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P o H t y M a  a g r a r n a  r z ą i t
K raków, 21 lutego.

P e w n e  pociągnięcia  taktyezno-poli- 
łyezne  rząd u  m arsza łka  P iłsudskiego, 
ma.jące n a  celu um ożliwienie szlachcie 
n iejakiej aktywizacji  politycznej, w y­
w oła ły  w swoim  czasie głównie dlatego 
t a k  siłne wrażenie ,  poniew aż zwolenni­
cy rychle j  re fo rm y naszego u s tro ju  rol­
nego dopa trzy li  się w tych  posunięciach 
zagrożen ia  rozpoczętej już re fo rm y  a 
n a w e t  je j  ca łkow itego poniechanie, 
gdy równocześnie przeciw nicy tpj re ­
fo rm y  wyobrazil i  sobie, że fak ty  takie, 
j a k  s łynne  zjazdy  w N ieśw ieżu i w Dzi­
kowie, obecność dwóch konserw atys tów  
w gabinecie  itd., są zapowiedzią g ru n ­
tow nej  zm iany  polityk i a g ra rn e j  rządu 
w k ie ru n k u  p ra g n ie ń  zwolenników do­
tychczasowego s ta n u  rzeczy.

P o  dw udzies tu  dw u miesiącach t rw a ­
n ia  i działalności rządu m arsza łka  P i ł ­
sudskiego  także i jego poli tyka a g ra rn a  
p rzed s taw ia  już obraz jasny i wyklucza­
jący w szelkie nieporozumienia. O kazuje 
się z n iego, że ze w szystkich rządów  
dotychczasowych rząd m arszałka P i ł ­
sudskiego  rozwinął na jw iększą  energ ię  
i  osiągnął najw iększe skutki na polu 
w ykonyw ania reform y rolnej i n a p r a ­
wy naszego u s t ro ju  agrarnego .

N ie  po rzuca jąc  zasady ewolucji,  na 
k tó re j  o p ie ra ją  się sejm owe us taw y  o 
re fo rm ie  rolnej ,w niczem od tych  ustaw  
n ie  odstępując , rząd  kon tynuow ał po- 
p ro s tu  rozpoczęte przez  swoich poprze­
dników  prace  nad  n a p r a w ą  u s tro ju  ro l­
nego, ty lko  czyniąc to z większą bez po­

r ó w n a n i a  energ ią ,  osiągnął też całkiem 
inne  r ’ć -'"i rezu lta ty .

D nia  io  hm. m in is te r  re fo rm  rolnych 
p. S tan iew icz  wygłosił przez rad  jo 
przemówienie, w  któremu zobrazował w 
k ró tk ich  zestaw ieniach cyfrow ych  do­
tychczasowe rezu l ta ty  po li tyk i a g r a r ­
n e j  irządu. Są one tak  ciekawe i ch a ra ­
k terystyczne, że w arto  p rzy jrzeć  się im 
bliżej. Szczególniej zaś pow inny  to u- 
czynić te czynniki, k tó re  wykonaniem  
re fo rm y  ro lnej są  bezpośrednio za in te ­
resowane.

Otóż budżet m in is te rs tw a  re fo rm  ro l ­
nych, k tó ry  w r. 1924 wynosił zaledwie 
25,700.000 zł., wzrósł w r. 1927 do 120 
miljonów. A kcję sw o ją  m in is ters tw o  to 
prow adziło  nada l  w czterech zasadn i­
czych k ierunkach : kommasaeji, uzupeł­
n ian ia  m ałych  gospodarstw , regulow a­
n ia  se rw itu tó w  i parcelac ji.

R ezu lta ty  osiągnięte  w  zakresie kom- 
niasacji p rz ed s taw ia ją  się nas tępu jąco :  
gdy w r. 1919 skommasowano 20.159 ha, 
a w r. 1925 — 68.118 ha, to  w ciągu r 
ku 1927 dokonano kommasaeji na obsz 
rze 265.369 ha. W  ciągu  dwóch la t  jo f t  
to zatem wzrost blisko cz terokro tny .

A kcja  m ająca  na celu u z u p e łn ie n ie  
niekompletnych małych gospodarstw  
za poprzednich rządów p r a w i e ^ c a l e  
nie podejm ow ana, p ro w a d zo n ą . je s t  te ­
raz z w ielką  en e rg ją  i w ydatuością .  Do 
dnia 1 stycznia 1928 r. przeprowadzono 
uzupełnienie  300 małych gospodarstw  
kosztem 18.614 ha. W  toku znajduje się 
uzupełn ian ie  dalszych 592 olijektów go­
spodarczych, na co wyznaczono obszar 
42.924 ba.

P iekąca w byłym  zaborze rosy jsk im  
sprawa serw itutów , która : stoi dotąd 
na przeszkodzie wszełlflej rac jonalnej 
re fo rnde  rolnej, posunęła  się za obecne­
go rządu  tak  daleko, że ea parę la t  ten 
przeżytek  czasów pansJfc^OTianyeli i 
celowej polityki rosy jsk ie j  zniknie o s ta ­
tecznie z oblicza ziemi. Gdy w r. 1919 
uregulow ano s e rw itu ty  w 62 m a ją tk ach  
p rzy  użyciu jako  ekw iw alen tu  259 ha 
g ru n tó w  , a w r. 1925 zlikwidowano 
se rw itu ty  w 5.597 gospodarstw ach  przy 
użvciu on ekw iw alen ty  18.928 Ha, to w 
roku 1927 dokonano likwidacji s e rw i tu ­
tów w 20.549 gospodarstw , używ ając  na 
ekw iw alen ty  82.882 ha. W  jednym  więc 
roku ubiegłym  zlikwidowano serw itu­
tów więcej niż w ośmiu la tach  po p rze­
dnich razom wziętych.

N a jw ażn ie jszą  jednak  częścią p o l i ty ­
ki ag ra rne j  je s t  parcelac ja ,  w k tó re j  też 
zakresie rząd obecny w ciągu dwóch 
lat swej działalności osiągnął także ca ł­
kiem w yjątkow e rezu lta ty .  Obraz ich 
da je  następu jące  zestaw ienie:

1919 rozpareel. 14.209 h a  parc . p ryw . 8.175 rząd. 6.034
1920 74.261 51.195 23.066
1921 224.060 129.769 94.291
1922 221.638 123.803 97.835
1923 163.511 85.516 77.995
1924 132.647 65.785 66.858
1925 121.398 65.191 56.207
1926 218.288 133.984 84.304
1927 238.985 164.649 74.336

Obraz polityk i ag ra rn e j  rządu byłby 
niezupełny , gdyby  się nie uwzględniło 
także i te j  działalności finansow ej i 
kredytow ej, k tó ra  je s t  podejm ow ana 
celem p rz y jśc ia  z pomocą rolnictwu, 
podniesienia jego  intensywności i racjo- 
la l izaA bw ^a#^  Rolny, k tórego  kap i ta ł  

zakładowy w  flniu 31 g ru d n ia  1925 r. 
wynosił zaledw ie 11.453.000 zł., m iał już  
w dniu 31 g ru d n ia  1927 r. kap ita łu  za­

nik złotych, obecnie zaś 
ósł ju ż  naw et do 100 mi- 
listów zastaw nych  Ran-

kładowego 75, 
kap ita ł  ten w? 
Ijonów. E m isjf

f O H T E P i m
Wrad. B&LOŃSKI m

KRAKÓW -  PAŁAC SPISKI
UL. 461. 1EL. 463.

Podziękowanie.
S e n le e zn e  p o d z ięk o w an ie  sk ła d a m  W P a n u  D o k to ­

row i D ocen tow i K ujrenju.śzow i A rtw iń s k ie m u  i D row i 
A le k sa n d ro w i S z łączk a  za  , b ez in te reso w n e  w y łą cz en ie  

l D  - Ł i l K 1 3vał. i n n „  ;z  b a rd zo  c ię żk ie j e h o ro h y  m o je j żony , ja k  rów n ież
K il InOiTlO^TO, KTaJF cL W  r l n i U  1  l i p c a  j d z ię k u ję  D ok to row i \V P. .Jadw idze S trąe z k ó w n ie  i
r. w ynosiła  630.000 w złocie, w dniu 1 
stycznia 1928 "odniosła się ju ż  do 37 
mil jonów złotych w złocie.

Pow yższa g j.rść c y f r  dowodzi ponad 
wszelka wątpli rość, że w szystk ie  oba­
wy, jakoby rząil m arszałka P iłsudsk ie ­
go chciał porzucić g ru n t  re fo rm y rol­
nej, op iera ły  się co n a jm n ie j  na gruhem 
nieporozum ieniu. R ezu l ta ty  bowiem 
dw uletniej blisko działalności rządu t e ­
go w dziedzinie po lityk i rolnej dowo-

D oktorow i M ich a lin ie  T w o ro żu n te  i za o p iek ę  nad  
c h o rą  S io s trz e  P a u lin ie .  Za ich  d ob roć  n iech  Dog im  
z ap lu c i d o b rem .

B ro n is ła w  B ito ft
146 W łoszczow a.

dzą, że nie tylko nie zmienił on ani na  
włos celów, do któęych w tej dziedzinie 
dążyły  rządy poprzednie, ale że w dąże­
niu do tych  celów osiągnął wyniki bez 
po rów nania  wjększe, niż wszystkie rzą­
dy  poprzednie  razem wzięte.

a rgw sissB W B u

Z  r t B c l i a s  w i j f e o i r c s e s l © .
- i , ' . f l   * ---------

Chadecja krakowska w obronie inflacji i spadku złotego.
T utejszy  o rgan 'G hadecji drży o m andat. Mio­

ta dzień w  dzień  oczywiste k łam stw a  na czo ­
łowego k an d y d a ta  je d y n k i z m. K rakow a, prof. 
A dam a Krzyżanowskiego, ate w y trw ale  m il­
czy  o zasługach  śwego czołow ego kandydata  
p. Ach-lmana.

P ro f. K rz y ż a n o w s k i od ro k u  1919 począw ­
szy  n iestrudzen ie  V  szeregu dziel, rozpraw , a r ­
ty k u łó w  d z ie n n ik a rsk ic h , naw oływ ał, prze­
strzega! rząd  i S.ęjm przed sku tkam i deficy­
tow ej go sp o d ark i budżetow ej, 
i C iąg le  sp o łe c z e ń s tw u  s taw ia ł p rzed  oczy 

n ie u c h ro n n e  n a s tę p s tw a  m oralne, w alu tow e i 
e k o n o m ic zn e  in flac ji. Przepow iedział rozpa­
n o sz e n ie  się k o ru p c ji, spadek  m arki i złotego,

pauperyzację  Polski W spółczesnej. W skazy­
w ał począw szy od roku 1949 środki n a p ra ­
w y. Z alecał zrów now ażenie budżetu , pow rót 
do w a lu ty  złotej, zabezpieczonej pożyczka, z a ­
gran icą. Po przewrocie zw ycięży ła  polityka fi* 
nansow a, której prof. Krzyżanowski byl od 
dawna jednym z najhardziej znanych orędo­
w ników.

Cóż w  fyin czasie  porab iał p. Adelman? 
Obecnie objął po nap ię tnow anym  przez  sąd 
m arszałkow ski, p. K orfantym  godność czoło­
wego kan d y d a ta  C hadecji w  K rakow ie. W cią.' 
gu o s ta tn ich  pięciu la t zasiad a ł z ram ien ia  
C hadecji w  senacie  i pełn ił obow iązki prezesa 
Komisji Budżetow ej. W tym  ch a rak te rze  nie-

W ŁADYSŁAW  RUDKOWSKI.

DZIEWCZĘ NA MROZIE
Nowela.

K ied y  Stacha u siad ła  w głębokim , w ygod­
nym  fo te lu , B row icz p rzyn iesionym  pledem  
osłon ił znow u je j nogi.

—  P an  m nie s tra szn ie  psu je . D zieje  się ze 
m ną n ap raw d ę , ja k  w . ba jce  o K opciuszku.

—  Z tą  różn icą , że K opciuszek  z b a jk i nie 
w a r t zaw iązać  rzem yczka  u bucików  pani.

—  W łask aw y ch  oczach  pan a . N ie pow i­
n ien  m i pan  ta k  dogadzać , bo tern p rzyksze j- 
sza  będzie  rzeczyw istość  ju tró . N a szczęście 
Życie nauczy ło  m nie trzeźw o  p a trzeć  na  św iat.

—  N ie trz eb a  o tem  m yśleć, p an n o  S tacho . 
W  pan i w ieku  nie p o trzeb a  bać się ju tra . Ono 
zaw sze na leży  do m łodych. A p an i je s t  i m ło­
d a  i p ięk n a . Nieci) mi patii p rzy rzek n ie , że 
n ie  będzie  p a n i w zbudzać w  sobie żadnych  
p rzy k ry ch  ntyśli.. Musi p an i m ieć nadz ie ję  
lepszej, ja śn ie jsze j p rzyszłości. J a  n ie znam  
życia  pan i, nic wiem co p an i do lega , ale p an i 
m usi m ieć n ad z ie ję , żc m usi być, że będzie 
lep ie j. P rz y rz e k a  mi p an i?

W ziął w d łoń je j d robną, w ązk ą  rączkę. 
N ie u suw ała  je j.

—  C hociaż to  tru d n o  bodzie, a le je s t pan  
ta k  d o b ry  d la  m nie, że inim ow oli budzi się 
w e m nie jakaś nadz ie ja , że może kiedyś bę- 
dzierni lep ie j, ja k  teraz . P rag n ien ia  m oje są 
przecież  ta k ie  sk rom ne. A dobroci p ana  ja  
p a n u  nie zapom nę ch y b a  do śm ierci.

B row icz uczu ł uśc isk  trzy m an y ch  w dłoni 
d e lik a tn y ch  palców , a  o be jm u jąc  rękę  S taohy  
d ru g ą  d łon ią , podn iósł ją  do ust.

D o tkn ięc ie  c iep łych  w arg . p rze ję ło  S tachę  
jak iem ś dziw nie blogiem  uczuciem . O grom na 
moc szczęśliw ości zeb ra ła  się w je j p ie rsiach , 
czarne  p rzep as tn e  oczy zaszk liły  się m głą 
w zruszenia . B y łaby  n a jch ę tn ie j u ję ła i głowę 
B row icza, p o chy loną  nad ręk ą  sw oją. | w  obie 
d łon ie  i uca łow ała  serdeczn ie . Ale k ied y  B ro­
wicz nie od ryw ał ust od je j palców  i czuła , 
że p o ca łunek  ten  zbyt d ług i i zbyt może go­
rący . usunęła  w ięc pow oli rękę  z jeg o  u śc i­
sku . szepcząc zm ieszana:

—- Nie trzeb a , proszę pana... N ie, trzeba... 
B row icz ja k b y  oprzy tom niał. Z rozum iał, 

że obecność te j p iękne j dziew czyny  d z ia ła  na 
n iego i podn ieca  go. Z apalił p ap ie ro sa  i u siad ł 
w sto jący m  obok drug im  fo te lu . S tach a  
skrom nie p o p ro s iła  go o p ap ie ro sa  dla sie­
bie.

— N auczy łam  się p a lić  —  u sp raw ied liw ia ­
ła  s i(> —  j te raz  mi n ieraz ogrom nie p rzy k ro , 
jeżeli niem a na  to. (

P oda ł je j z pośp iechem  pap iero śn icę , za­
św iecił zap a łk ę  i S tach a  z rozkoszą zac iągnę­
ła się w onnym  dym em  p ap ie ro sa .

S iedzieli chw ilę  w m ilczeniu , oboje p o g rą ­
żeni w m yślach . Brow icz z a p a trz o n y  w cu d ­
ny  ob razek  dziew częcia, S tach a  patrząc  
w p ro st p rzed siebie. P rzysz ły  je j na pam ięć 
ogrom ne tro sk i dn i o s ta tn ich  i n iepew ność 

, ju tra , on silił się na rozw iązan ie  zagadk i, w 
! ja k i sposób dziew czyna o tak  n iecodz iennej 
1 p iękności, n iew ątp liw ie  dobrze w ychow ana, 
I zeszła do tak  sk ra jn eg o  ubóstw a, żeby mu-

. ^
siała, bez dachu nad  gk  . 
ław ce plantacji m iejsk ich .

Mimo ca łe j sym r afji, jaką odczuw ał d la  tuj 
dz iew czyny , m im o c a ły  urok, który  go nioprze- 
zw yciężen ie  ku niej pociągał, jak ieś złośliw e 
przeb łysk i życiow ej ostrożności, podrzucały  mu 
to^podejrzen ia  jaS eg o ś  sk an d a lu  rodzinnego, 
to doskonale odgry w anej komedji. W tym  mo­
m encie m yśla ł sobie, że szkoda by było, gdy­
by la dziew czyn! z w yglądem  an io ła , m iała 
być czy  ło boha te rką  jakiegoś sk an d a lu , lub, 
co gorsza, w y ra fin o w an ą  aw an tu rn icą . Szyb 
ko jednak  b ra ła  nad  temi m yślam i górę n ie ­
p rzep arta  sym paljS  d la  S taohy , k tóra  gasiła 
chw ilow e plornykij podejrzliwości. 
^ J rU E D y p W e e fu W ją c  m yśli B row icza, in tu i­
cy jn ie , S tach a , n iopy tana , sam a zaczęła  opo­
w iadać o sw ojem  życiu  i swoich p rze jśc iach .

—  Tan tak i dobry d la  m nie, p rzygarną ł 
mnie pan , w ięc czuję się zobow iązaną, w obec 
pana. Dziś mogę odpłacić panu  tylko szcze­
rością i proszę, niech m nie pan w y słu ch a , a 
przekona się pan , że s-pełnił p an  nap raw dę  do 
bry  uczynek .

I w  zacisznym , pogrążonym  w półm roku ga­
binecie B row icza rozbrzm iała , ■ opow iadana 
m iękkim , m elodyjnym  głosem S tachy . s ta ra  jak 
św ia t, tysiąckro tn ie  się p ow tarzająca , bez­
brzeżn ie  sm u tna  b is to rja  dziecka, porzuconego 
w najp iękniejszych  la ta ch  na pastw ę losu i 
przez len los okru tn ie  prześladow anego.

I Jako  có rka  obyw ate la  ziem skiego na Podo­
iła , m ia ła  S tach a  dziec iństw o praw dziw ie siel­
skie i anielsk ie , pieszczona przez piękną m at­
kę i n a  rów ni z n ią ubóstw iana  przez ojca. 
Potem , jeszcze jako dziecko, jyrzechodziła. ra  
zem  z rodzicam i, okropności w ielkiej w ojny,

I
Iow ą, spędzać  noc na nie najgorsze przyszło  z nasłan iem  bolszewji. 

S trac iła  w  okropny sposób ojca, zam ordow ane­
go przez rozbestw ione żołdoctw o i ledw ie z 
życiem  uszła z m atka za kordon g ran iczny . 
Pozbaw iona całego m ają tku , bez żadnych  środ 
ków do życia , m atka, m im o słabego zdrow ia, 
z a rab ia ła  n a  icli u trzy m an ie  lekcjam i fran ­
cuskiego i m uzyki, S tacha  chodziła  do szkoły, 
dokszta łca jąc  się w dom u pod k ierunkiem  m ai­
ki. M ieszkały w jednym  w ynaję tym  pokoju, 
jadły  m ało  i źle, ale szczęśliw e by ły , że są 
zd a ła  od p iekła bolszewickiego. W siedem na­
stym  roku życia , ak u ra tn ie  przed trzeba la­
ty , Stacha, dosta ła  w pryw atnom  biurze p ierw ­
szą posadę. Ż yły odtąd , w  porów naniu  z po" 
p rzedn ią  b iedą, p raw ie dostatnio. S tach a  mo­
gła sobie pozwolić na sp raw ien ie  kostjum u, 
sukienki, lepszej b ielizny . Niedługo jednak  
(rw ało ło szczęście. Przed praw ie dw om a la ty  
m a tk a  S tachy , przeziębiw szy się w  dżdżysty  
listopadow y w ieczór podczas pow rotu z lekcji, 
zachorow ała  n a  zapalen ie  płuc* a  w  parę  dni 
potem  S tach a  została  zupełną sierotą. Jedno 
nieszczęście przyniosło  następne. W skutek re­
dukcji u rzędn ików  strac iła  posadę, dosta ła  
w praw dzie  za raz  inną , ale i (a firm a niedługo 
potem  zban k ru to w ała , dostała  po jakim ś c z a ­
sie znow u trzecią , n aw et dobrze p ła tn ą , ale 
i tę porzuciła  nagle, k iedy szef ubliży ł jej nia- 
godnem i propozycjam i. Od trzech m iesięcy jest 
bez posady, a w szelkie u siłow an ia uczepie­
nia się gdziekolw iek i czegokolwiek, pozosta­
w ały  bez sku tku . P róbow ała n aw et ow ijać w 
kolorowo bibułki cuk ierk i do jednej żydówsKiej, 
pokutnej fabryk i cukrów , czeni za rab ia ła  w 
najlepszym  razie  złotego dziennie, ale i ta  ro ­
bota skończyła  się w raz ze św iętam i.
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ty lko  nie protestowa! przeciw złej gospodarce 
skarbowej, ale  ją  popierał w  miarę sił i moż­
ności. głosując za w szystk iem i ustaw am i in- 
flacyjnem i, budżetowem i i finausow em i.

P. Adelman był jednym z  pośledniejszych  
winow ajców  spadku marki i złotego, a w ięc  
zubożenia Polski, uszczuplenia płac robotni­
czych  i urzędniczych. Po uzdrow ien iu  w alu ty  
w b rew  p. A delinanow i co raz  trudn ie j łowić 
ry b y  w  m ętnej w odzie. „Glos Narodu" tęskni 
d o  d aw n y ch  dobrych czasów  z przed prze­
w ro tu . N ic dziw nego, że popiera, jak  um ie, to 
zn a c z y , c iąg iem  pow tarzan iem  w  kółko jed­
nego i tego sam ego, daw no  już sp rostow ane­
go k łam stw a , k an d y d a tu rę  poplecznika in f la ­
c ji i spadku złotego. Akcję ię n azy w a  obroną 
kato licyzm u.

Organ HotolicKo-iudou/y pielenie Kłamstwa 
j ł e s u  R a r o s i f  o proJ. Krzyżanowskim .
W obec ohydnej negrnki u p raw ian e j przez 

k rakow sk i „Glos Narodu." p rzeciw  kandydato­
w i czołow em u listy  Nr. 1 prof. K rzyżanow ­
skiem u, rzekom o w im ię ka to licy zm u  —  w y ­
stąpi}  k rakow ski organ S tronn ic tw a  K atoiicko- 
•Luidowego, „Lud K ato lick i" , z a rty k u łe m , w  
k tó ry m  piętnuje k łam stw a „Głosu Narodu" i 
aprobuje w  pelDa w yjaśnienia złożone przez 
proł. Krzyżanowskiego n a  la m a c h  p rasy ,

listu sianu S M e s s  w s e r o m
Zjazd stanu średniego w Sosnow cu, odby ty  J 

d n ia  19 bm. w sali k in a  „S finks" pod prze­
w odn ic tw em  p. G órskiego, p rzy  udziale  450 
osób, rep rezen tu jący ch  w szystk ie  m ias ta  i 
m ias teczk a  Z ag łęb ia , po re fe ra ta c h ' d ra  Mar- 
czyusk'ego z C zeladzi i in sp ek to ra  G~l!ota z 
S osnow ca, oraz po dyskusji u ch w a lił jedno­
g łośn ie  n a s tęp u jącą  rezo lucję:

„Z jazd s tan u  średn iego , odby ty  w  Sosnow ­
cu  przy  udzia le  450 osób, u ch w a la  p rzy s tą ­
p ić  do o rgan izacji Z jednoczenia S tan y  Ś redn ie­
go i p o s tan aw ia  jak n a jene rg iczn ie j popierać 
tę  o rgan izac ję , jako p rzedstaw ic ie lkę  sw oich  
in teresów ' gospodarczych  n a  teren ie  Z agłębia 
D ąbrow skiego. R ów nocześn ie  zjazd u ch w a la  
p o lityczne  pcparcie obeereiru  rządowi i w zy­
wa c a ły  s tan  śred n i w  Z agłębiu  do o ddan ia  
sw y ch  głosów przy w yborach  do Sejm u i Se­
n a tu  ty lko  na listę nr. 1".

Zjazd zakończono entuzjastycznem u okrzy­
k a m i n a  cześć m arsza łk a  P iłsudskiego.

Odezwa Rady naczelne!
młonzieży anaiiemicHis) n r r . - z a c l i o w t i E z e k

( T e h f u n e m  od naszego  koresponden ta ) .
W arszaa. 21 lutego. N a m uraeli m iasta  W ar 

szaw y  u k aza ła  się odezwa Rady nacze’nej 
m łodzieży akademickiej narodow o-zachow aw -
czej, w  której R ad a  n acze ln a  w zy w a  w szy st­
k ich  akadem ików , w  szczególności zaś w szyst 
k ich  obyw ate li w  ogólności do głosowania na 
listę  Nr. 1 stw ierdzając , że rząd  marszałka 
Piłsudskiego przyczynił się do podniesienia  
potęgi P aństw a Polskiego, reprezentując, god­
nie tradycje  P iastów  i Jagiellonów , nad to  zaś 
do podniesien ia  ży c ia  gospodarczego w  k ra ju .

Unieważnione listy.
(T e le fo n em  od naszego ko responden ta ) .

W arszaw a, 21 lutego. K om isja w yborcza w  
Siedlcach un iew ażniła  listy W spólnoty chłop- 
ekiej i robotników lew icy  oraz Zjednoczonej 
lew icy  chłopskiej sam opomocy. K om isja w  Łu­
kow ie un iew ażniła  listę Zjednoczenia chłop­
skiego samopomoc. K om isja w Zamościu u n ie ­
w a ż n iła  listę  C hrześcijańsk iej p a rtji se rw itu ­
tow ej.

jowytm po p rzybyciu  pociągu z  Bydgoszczy, 
Jan Hannem ann, cizołowy kan d y d a t listy  
N iezależnych socjalistów Nr. 34. Powód a re sz ­
tow an ia  jes t n iezn an y . W iadom o tylko, że 
a resz to w an y  w ygłosił w  B ydgoszczy diwa 
p rzem ów ienia  przedw yborcze.

Na podstawie artykułu 32 
ustawy prasowej.

Na podstaw ie art. 32 rozip. P rezyden ta  R ze­
czypospo lite j z d n ia  10 m aja 1927 r. o praw ie 
prasow em  Nr. 1 D;z. U. R. P proszę o um iesz­
czen ie  następu jącego  sp ro stow an ia  w najb liż­
szym  num erze’^,N ow ej R eform y" —  arty k u łu  
jak i u k a z a ł się w Nr- 37 „Noweij R e fo rm y " 'z  
d n ia  15 lutego 1D28 r. p- t. „N iebyw ała n apaść  
p. W itosa  n a  urzędn ików  państw ." .

N iepraw dą je s t /ż e  n a  zgrom adzen iu  przed- 
w yiborczem , odbytem  dn ia  8 lutego br. w  J a ­
now icach  pow. tarnow skiego, b. poseł W itos, 
om aw iając spraw ę u rzędn iczą , u ży ł n as tęp u ją ­
cych  Słów:

,,W  państw ie  polakiem  jest 250.000 u rz ę d n i­
ków  i n ik t z w as tu  obecnych n ie może po­
w iedzieć, że w szyscy  są  o c zy sty ch  rękach  
Ja  zaś w am  pow iem , że n iem a a n i jednego* .

N atom iast p raw dą  jest, że na  zgrom adzeniu  
p rzedw yborczem , odbytem  d n ia  8 lutego 1928 
r. w  Jan o w icach  pow iatu  tarnow skiego sp raw  jirernc.ji ro zpa tryw ano  w sposób przejazny różne

Zjednoczone postanowiły dbać w  m ożliw ych 
g ran icach  o potęgę swej floty celem  sku tecz­
nej ob rony  sw oich in teresów .

Konierencla stresemanna iTiiuiescu
(T e legram  i s k ro w y  „N R e fo rm y") .

Berlin, 21 lutego. Stresem aun odbył w  po­
n ie d z ia łe k  w  Gap M artin  pra.wie dw ugodzin­
n ą  konferencję z Tituiescu. O ficjalny kom uni­
k a t  o tej rozm owie podaje, że w toku konfe-

urzędn iczych  wogóle nie om aw ia łem  i nie u- 
'żyłem  słów , że nie m a an i jednego u rzęd n ik a  
o czy sty ch  rękach .

W ierzchosław ice , dn ia  18 lutego 1928-
W incen ty  W itos.

Wykrycie o rg a irza ri borówki chadeckiej
w Częstochowie.

A r e s z t o w o B B ie  ican<fif<l«Btfa Kisrfej Nr. 2 5 .
(T e le fon em  od naszego korespondenta) .

reza i 10-ciu innych pod zarzu tem  utworze­
nia organizacji faszystowskiej w Częstochowie 
w celu rozbijania w ieców  przeciwników. Gar- 
dini jest kandydatem listy  Nr. 25 z okręgu 
częstochow skiego.

W arszaw a, 21 lutego, W dniu w czorajszym  
w ładze bezp ieczeństw a w y k ry ły  w Częstocho­
w ie skład broni, pałek gum owych i żelaznych  
kastetów w m ieszkaniu działacza chadeckie­
go. Zygmunta Gardiniego. Prócz G ardiniego nre 
sztow ani zostali K azim ierz Eijasz, A ntoni He"

Mceprem . Bsrtel u Msrsz. Piłsudskiego
(T e le fo n em  od naszego korespondenta) .
W arszaw a, 21 lutego. W iceprem jer B artel 

był w czoraj p rzy jęty  przez m arsz. P iłsudsk ie­
go i odbył z n im  2 -godzinną konferencję .

Po sie d ze n ie  R e dy m in is tró w .
(T e le fo n em  od naszego koresponden ta ) .
W arszaw a, 21 lutego. N ajbliższe posiedze­

n ie  Rady ministrów odbędzie się .w p ią tek , dn. 
24 bm.

ftrótew sfta p a r a  afgofis o 
p rztffe a fzie  go Polsfcl.
(T e legram  w ła sn y  „N. R e fo rm y") .

Berlin, 21 lutego. K rólew ska p a ra  afgańska 
przybędzie tu  ju tro  i po ofic ja lnych  przy jęciach  
zw iedzać będzie incognito szereg m iast n ie ­
m ieckich. Po pobycie w  N iem czech do dn. 7 
m arca  królestwo aipańscy udadzą się do P ol­
ski, gdzie będą gośćmi rząd u  polskiego w  War­
szaw ie o raz  zwiedza szereg miast polskich, 
w  pierw szym  rzędzie Kraków.

Otwarcie oddziału Banku Gosp. Kraj. 
we Włocławku.

(T e le fo n em  od naszego  koresponden ta ) .
W arszaw a, 21 lutego. D zisiaj d n ia  21 b. m. 

w e  W łocław ku odbędzie się uroczyste otwar­
cie oddziału Banku Gospodarstwa Krajowego,
na k tórem  hędą obecni m in is te r skarbu  Cze" 
chcw icz, dy rek to r dep artam en tu  prezydjaine- 
go Starzyński, prezes B anku  G ospodarstw a

krajow ego gen. Górecki 
K orwin-Szym anowski.

i nacze lny  dyrek to r

nominacje i przeniesienia ui armii
('] e le fonem  od naszego  ko responden ta ) .

W arszaw a, 21 lutego. D ziennik personalny  
m in is te rs tw a  sp raw  w ojskow ych N r, 4  zaw iera  
ni. i. n astępu jące  nom inacje i przen iesien ia . 
Z w oln ien i zostali ze stanow isk  pik. C zum a 
W ale rjan , ze stanow iska  dow ódcy obszaru  w a ­
row nego W ilno p ik . sztabu  generalnego B łe­
szyński Jerzy , ze s tanow iska  szefa  d ep arta ­
m en tu  p iechoty  M. S W ojsk. płk. Czum a za­
m ianow any  został dowódcą 5-tej dywizji pie­
choty, zaś dow ódca piechoty dyw izyjnej 9-tej 
dyw . piech. płk. Krok-Paszkowski dowódcą ob­
szaru warownego W ilno. Rłk. Fijałkowski 
C zesław , dow ódca p iechoty dyw izyjnej 26-tej 
dyw . piech. m ianow any  został dowódcą piech. 
dyw. 7-mej dyw. piech. Płk. sz tab u  g enera l­
nego Bortnowski W ładysław , szef oddziału  
3-go sz tab u  gen. m ianow any  zosta ł dowódcą 
piech. dyw. 26-tej dyw. piech., płk. Grabów" 
ski W ładysław , dow ódca 62 p. p., dow ódcą 
jpiech. dyw . 14-tej dyw . piech.. płk. szt. gen. 
B łeszyński Jerzy  a ttach e  w ojskow ym  w  P a ­
ryżu , podpłk. szt. gen. Kosecki S tefan  dow ód­
c ą  10 p. p., podpłk. szt. gen. Cznrak O tton, do­
w ódcą 62 p. p , podpłk. Grot Leon dow ódcą 31 
p. p., podpłk. L iw acz Józef dow ódcą 50 p. p., 
podpłk . szt. gen. Tarczyński dow ódcą 18 p. p„ 
płk. Orzechowski Jan , k o m en d an t m iasta  
B rześć p rzen iesiony  zosta ł do kom endy m iasta  
W arszaw y , płk. Ostrowski B ronisław , dowódca 
2-giej b rygady  K O. P. p rzen iesiony  zosta ł do 
dyspozycji m in is te rs tw a  skarbu .

L ondyn, 21 lutego. W edług w iadom ości z 
ro r tu g a ij i ,  w  L izbonie w ykry to  szeroko rozga­
łęz iony  spisek e’em entów lew icow ych , prze- 

Lublin, 21 lutego (AW ). K om isja w yborcza  w ażnie kom unistycznych, m ający  n a  ce lu  oba-
-fl-

ok ręgu  Nr. 28 K ra sn y staw — Jan ó w  za tw ie r­
d z iła  15 list na 27 zgłoszonych. U niew ażn io ­
n o  12 list, a m ianow icie  listę  Chłapsko-Wiej- 
skiej Partji, listę  lokalną Chłopskiego Stron­
n ictw a R adykalnego, dalej 3 lokalne listy  
Stronnictw a Chłopskiego, listę  Stronnictwa  
Bezrartyjnego. a  daleij Związku S iły  Chłop­
skiej, Chrześcijańskiej Fartji Serwitutowej, li­
s ię  bez nazw y  S zym ona Zająca i lis tę  Poale 
Sjon Nr. 5, k tó ra  po łączy ła  się z Selrobem  
p raw icą .

N a cafe w ojew ództw o lubelskie zgłoszono 
15 lis t do S en a tu , un iew ażn iono  zaś jedną, a  
■mianowicie C hrześcijańsk iej Pairtji C hłopskiej 
S erw itu tow ej.

O S w l e d c r o i e  r a S r i n o  b e f z h l e g D
Poniewa-ż różne  organizacje  sy jon istyczne  

tw ierdzą , jakoby rab in  z B ełżca u dz ie la ł jirn 
p o p arc ia , ogłosił tenże w d z ienn ikach  lw ow ­
sk ich  ośw iadczan ie , że siln ie  popiera  listę 
B ezparty jnego  B loku W spółpracy  z  R ządem  
Nr. 1-

Aresztowania po wiecu.
(T e le fo n em  od  naszego koresponden ta ) .
W arszaw a, 21 lutego. W  d n iu  w czorajszym , 

po w iecu Chrześcijańskiej Demokracji w  tea ­
trze  „Z nicz" pmzy ul. Śn iadeck ich  w W ar­
szaw ie, w ładze  bezp ieczeństw a aresztowały  
radnego  N arodow ej Demok.rafcji, p. Jama Gra­
bowskiego, oraz  dw óch przedstaw icie li C hrze­
ścijańskiego Z w iązku tra m w a ja rz y : Nowaka 
i  Kamińskiego, oskarżonych  o naruszenie po­
rządku publicznego.

Aresztowanie czołowego kandydata 
listy Nr. 34.

(T e le fo n em  od naszego korespondenta) .

W arszawa, "21 h i l ^ j  VL.:crr.j w koao: 
w  Łodzi zo sta ł a resz tow any  n a  dwoircu kcule

len ie istniejącego porządku prawnego. W

(T e legram  w ła sn y  „N . R e fo rm y") .
•związku z tern dokonano licznych  aresztowań  
w e w szystk ich  w iększych m iasfach  Portugalji. 
C enzu ra  sk reśla  w szystk ie  don ies ien ia  dz ien ­
ników  o ty ch  a resz to w an iach .

O  fe d no lffij fro n t o p o zyc ji 
wo&ec r z ą d u  litew skiego.

(T e legram  w ła sn y  „N. R e fo rm y") .
Berlin, 21 lutego. Część przyw ódców  litew ­

skiej opozycji p rzy b y ła  z Kowna do Berlina  
ce lem  od-bycia konferencji z p rzebyw ającym  
w B erlin ie  p rzyw ódcą ch rześc ijań sk ie j dem o­
k rac ji dr E ystrasem . P rzy p u szcza ln ie  konfe­
ren c je  et m ają  n a  ce lu  ustalenie pednolitego 
stanow iska opozycji w obec rządu litewskiego.

W ojna w ło s k o -ju g o s ło w ia ń s k a
w  cipgu dwóch lat?

(T e leg ra m  w ła sn y  „N. R e fo rm y " ) .

Berlin, 21 lu-tego. Jak  donoszą z  B elgradu, 
p rezyden t A lbanji Achmed Zogu ośw iadczył na  
zeb ran iu  w ysokich  urzędn ików  a lb ań sk ich , że 
wojna w  najbliższych dwóch latach pomiędzy 
Jugosławją a W łocham i je3t nieuniknioną i że 
A Jbanja, nie m ogąc być objektem  sporu  po­
m iędzy dw om a m ocarstw am i, będzie m u sia ­
ła  się oprzeć w  konflikcie o W łochy, które 
d ą ż ą  do p a n o w an ia  nad  m orzem  Srćdzłem - 
nem  i g w aran tu ją  n a  -przyszłość potęgę Ai- 
hanji.

Przesilenie gabinetowe 
w Jugosławii.

Belgrad, 21 lutego (Pat-R adjo). Król polecił 
zaoferow ać M arinkoyiczowi misję tworzenia
gabinetu n a  szerokiej podstaw ie. Marinkovicz 
misję przyjął.

liUimie J M t r a t t t r
Kijów, 21 lutego (Pat-U adjoJ. R auca

dl owy poselstw a polskiego żm igrodzki p rzy b y ­
ły  o sta tn io  z M oskwy, oraz konsul S tab ińsk i 
i wicekonsu.l R zeczypospolitej w  Kijowie, byli 
obecni n a  uroczystem  o tw arc iu  VI T argów  K i­
jow skich, t. zw . „K ontrak tów ".

F u n d u s z na u m o rze n ie  d łu g ó w  
Anglii.

(Te legram  u i .  „N o w e j  R e fo rm y") .
Londyn, 21 lutego. Z apoczątkow any  przez 

anonim ow ego o fiarodaw cę kw otą  pół m iljona 
fun tów  fundusz na umorzenie d’ugów  p ań stw a
pow iększy ł się w o sta tn ich  dn iach  o dals-ze 
ofia-ry. S ek re ta rz  sk arb u  C hurch ill ogłosił 
w czora j, że w  o s ta tn ich  dn iach  w p łynę ły  do 
niego dalsze sum y, jedna w  w ysokości tysiąca  
funtów, dw ie po 10 funtów  i k ilka  op iew ają­
c y c h  n a  m niejszy sum y.

Zgłoszone kandydatury na prezydenta 
Stanów Zjednoczonych.

(T e leg ra m  is k r o w y  „N . R e fo rm y") .  
W aszyngton, 21 luteigo. K am pan ia  w yborcza  

o p rezy d en tu rę  S tanów  Z jednoczonych rozpo­
c zę ła  się. Dotąd zgloiizcno 6 kandydatów. D e­
m okraci postaw ili kandyda-turę gubern a to ra  
.nowojorskiego Sm itha, a ze stromy r e p u b l ik a ­
nów  zgłoszonych zostało  5 kandydatów, m ia­
n o w ic ie : Hoover, D aves, sen a to rzy  W illis i 
W atson, oraz  b. guberna to r Lowden.

Ogólne rozbrojenie
pieśnią dalekiej przyszłości.

Paryż, 20 lutego. A jencja H avasa  donosi, że 
ang ielsk i po-set w  W aszyngton ie  zapow iedział,

spraw y, dotyczące Rum unii i  N iem iec. Roz­
m ow y m ają być dalej k o n ty n u o w an e  n a  R i- 
viei-ze, a n astęp n ie  w  Berlinie.

.Król belgijski zachorował na 0rppę.
(Te legram  is k r o w y  „N. R e fo rm y") .

B ruksela , 21 lutego. Król belg ijsk i zachoro­
w a ł n a  grypę i  pozostaje w łóżku.

Uotuin zaufania ma rządu greemego
/A teny, 21 lutego (Pąt-Ra-djo). Izba u ch w aliła  

w otum  zau fan ia  d la  rządu , w iększością  154 
przeciw ko 85 głosom.

Krantz zwolniony.
Z W iedn ia  donoszą:
Jak  było  do przew idzen ia, został bohater 

głośnego berlińskiego procesu Krantz uwolnio­
ny  po w ygłoszeniu  m istrzow skiej obrony d ra  
Freya. Tak obrońcy, jak i uw olnionem u zgoto­
w ała  publiczność owację. K ran tz  o św iadczy ł, 
że pragnie  u su n ąć  się chw ilow o w  cień  za ­
pom nien ia  i zdać m aturę, aby studjow ać filo­
zofię n a  un iw ersy tec ie  w  B erlinie.

Wybory w Japonji.
(T e leg ra m  w łasny  „N R e fo rm y " ) .  ~~

Londyn, 21 lutego. W czoraj rozpoczęły się 
w  Japonji w ybory. P rzy b ra ły  one rozmiary do­
tychczas w tym kraju n iebyw ałe. Chwilę ro z ­
poczęcia w yborów  ogłoszono za pomocą bęb­
nów  i  gw izdów syren fab ry czn y ch . Z am ias t 
3  niiljonow  w yborców , k tó rzy  w y stępow ali 
w  roku 1921, glosuje obecnie 13 m iljonów  o- 
byw ate li japońskich . Po raz  p ierw szy  w y stę ­
pu ją  w  w yborach  robotnicy , jako s ila  politycz­
na. Chodzi o 466 m andatów  na  968 zgłoszo­
nych  k an d y d a tó w  do p a rlam en tu  japońsk iego

(T e leg ra m  is k r o w y  „ N . R e fo r m y " ).
Londyn, 21 lutego. W edle don iesień  z Tokio, 

w ybory  do p a rlam en tu  japońskiego m iały  w 
c a ły m  k ra ju  przebieg spokojny. W edle do ty ch ­
czaso w y ch  zestaw ień  partje rządowe uzyska­
ły  228 m andatów, opozycja 214, p a rtja  robot­
n ic z a  5.

nieporozumienia z (M c s ło u ia c la  
mi zuiiazKu z waiorozacia ceł.

( T e le fo n e m  od naszego ko resp on den ta ) .
W arszaw a, 21 lutego- Na skntek w aloryza­

cji cel przez m in isters tw o  sk arb u  w  o sta tn im  
czasie  nastąpiły nieporozum ienia m iędzy rzą*. 
dem Rzeczypospolitej, a rządem republiki 
czechcfłow ackiej. W zw iązku  z pow yższem  
w  najb liższym  czasie  p rzybyw a do W arszaw y  
delegacja czechosłow acka, celem  p rzeprow a­
d zen ia  bezpośrednich  rokow ań  z rządem  pol­
skim-

że -"'o zauós: *v; jrsroze hyjinisTtlrj za  ogO'- 
ne ioKbrojeiiib, przeciw nie, A n gi^  i bU ny i 3.1814, Helsinglors 13-10,

JDtzica# g i e ł d o w y .
Kraków, 21 lutego. 

AKCJE CHWIEJNE, DOLAR BEZ ZMIANY.
D ziś w  p ry w a tn y c h  obro tach  panow ał n a  

ry n k u  efektów  do chw ili rozpoczęcia oficjal­
nego zeb ran ia  nastró j chw iejny , p rzy  b raku  
żyw szego za in teresow an ia . R uch ogran iczo­
n y  do n ie liczn y ch  papierów , przy  m in im al­
n y c h  obrotach. K ursa  w  p rzyb liżen iu  k sz ta łto ­
w ały  się następu jąco ; B ank  Polsk i 151— 152, 
P rzem ysłow y  105, Tohan 13-75, Z ielen iew ski 
166.40— 167.20, G órka 94.5— 96.5, S ie rsza  
górn icza 13.80— 14, C hybie 5.70, P iaseck i 16, 
Jaw orzno  21.25— 21.35.

N a ry n k u  w alu tow ym  tendencja  bez zm ia­
ny- N astrój n a  ry n k u  spokojny, p rzy  dosta­
tecznej podaży. W K rakow ie do lar got. 8.87—  
8.87>4, czeki bank . 8.90— 8.9014, w W arsza­
w ie doi. 8.87 U4— 8.87 3^4, ozeki 8-90— 
8.90.30, we Lw ow ie do lar 8.87— 8.8714, ozekń 
8.90—8.9014, w  K atow icach do lar 8.87 R4—  
8-87 3'L, ozeki 8.90— 8.9014. B ank  Polski beiz 
zm iany .

W iedeń, 21 lutogo. Pod w rażen iem  spokoj­
n y ch  doniesień z giełd zag ran iczn y ch  i w sku­
tek  w iadom ości o pow szechnym  braiku za in ­
te resow an ia , ru ch  n a  dzisiejszej giełdzie roz­
począł się bardzo spokojnie. T edencja b y ła  
rów nom ierna, p rzyczetn  n iek tóre  pap iery  
zw yżkow ały , jak : Alipimy, K rupp i R im a.
W dalszym  przebiegu in n e  pap iery  osłabły .
- S ie rsza  górn icza 10-9, P o rtland  68, K arpaty  
29, G alicja 71, Schodn ica  9, N afta  36.1, Al- 
p iny  40.5, Gał. B ank  H ipoteczny 73, Famto 
6.7. Z ielen iew ski 16.7.

Zurych, 21 lutego. (PAT) P a ry ż  20.44, L on­
dyn  25.34 3 No wy  Jo rk  5.19.82/4, Belgja 
72.35. W łochy 27.54, H iszpania 88.20, Ho­
lan d ia  209.15, B erlin  124-10, W iedeń 73.20, 
Sztokholm  139.50, Oslo 138.35, K openhaga 
139.2214, Sof ja 3.7514, P raga 15.1014, W arsza­
w a 58.30, B udapeszt 90.85, B iałogród 6 13 R4, 
A teny 6.90- K onstantynopol 2-63, B ahare iZ t



N O W A  R E F O R M A ’

N o w e  m a n c i e  o p i e k i  s p o ł e c z n e j .
N a posiedzeniu  R ady  m in istrów  przyjęf-o na 

■wniosek m in ist. p racy  i o p k k i społecznej pro­
jekt rozporządzen ia  F rezy d en ta  R zeczpos. o 
opieko naGu i komisjach społecznych W prow a­
dzenie tych  instytiucyj m a na  celu stw orzen ie

sp ec ja lnyh  organów , oraz sp raw ow anie  opie­
ki społecznej z c h a rak te rem  pom ocniczym  dla 
organizacji kom unalnych .

G łów ne zasad y  projektu podaliśm y już w 
sw oim  czasie . (P rzyp. Red.).

F r o i e k t E d w s l i  d o  n s t a ® y  o  o r g a n i z a c r  g i e ł d .
(T e le fo n em  od naszego  korespo nd en ta ) .

W arszaw a, 21 lutego. R ada  m in istrów  opra­
co w ała  projekt r.oweli do n-taw v o organiza­
cji pielił. N ow ela dotyczy sp raw y  okreśem a  
stanu prawnego t zw  uczestników  giełdy, 
sp raw y w yznaczen ia  rzeczoznaw ców  na a r ty ­
k u ły  dopuszczone do obrotów  n a  giełdzie, d a ­
lej p rzew iduje  praw o p rezesa  R ady  giełdow ej

do w y stęp o w an ia  z w niosk iem , zaw iesza jącym  
kogokolwiek z czionków  giełdy, dalej u tw orze­
n i0 sądów  ro z jem czy ch -i ro zs trzygan ie  przez 
f e  sądy  giełdow e sporów , w y n ik a jący ch  z 
tran zak cy j n ieg ie łdow ych  m iędzy  cz łonkam i 
giełdy.

 li------

F r o f e k t  r o z p o r z ą d z a n i a  o  n r e g n l o w a n i n

stossnlww s!u?b9wysti p scow p ik u i komunalnych.
M inist. sp raw  w ew n ę trzn y ch  opracow ało  i 

p rzes ta ło  do zaop in jow an ia  o rganizacjom  sa ­
m orządow ym  o raz  pracow nikom  sam orządo­
w y m  projekt rozporządzenia Prezyd. Rzeczp. 
o uregulowaniu stosunków  służbow ych pra­
cow ników  kom unalnvch.

Aiinist. stoi n a  stanow isku  iż jednocześnie 
z  zasad am i zabezp ieczen ia  em ery ta lnego  p ra ­
cow ników  sam orządow ych  mu=zą bvć uregu- 
Icwane stosunki służbow e w  szczenóteoćci 
przyjm owanie i zw a .n ian ie  pracowników sa ­
m orządowych.

Pro jek t p rzew iduje  nnblicznc-praw ny cha­
rakter stosunku służbowego tych  p racow n i­
ków , o p a rty  n a  nom inacji na  sta łe , lub na 
c z a s  ściśle określony  S tosunek  służbow y u le ­
ga ro zw iązan iu  w raz ie  śm ierci, dobrow olne­

go u s tąp ien ia , zw o ln ien ia  w  drodze dyscyp li­
n a rn e j lub przez p rzen iesien ie  w  tym czasow y, 
lub s ta ły  s tan  spoczynku . T ym czasow y stan  
spoczynku trw a  6 m iesięcy. Odprawa w ynosi 
jedną pensję za każdy rok przepracowany, 
najmniej 3 m iesięczną, po 10 latach służby  
etatowej pracownik nabyw a prawa .do eme' 
rytnry.

P racow n icy  kom unaln i płacą sk ładk i w  w y­
sokości składek erreryta’nycb pracowników  
państw ow ych. Każdy zw iązek w in ien  utw o­
rzyć fur dusz em erytalny.

Projekt rozoo rządzen ia  m a charakter usta­
w y  ramowej, każdy  zw iązek  sam orządow y 
opracow uje w ła sn y  s ta tu t służbow y w obrębie 
postanow ień  u staw y .

I  ram h!c!r;;ra m p n  sie Kiim 
niiedzpsrof. z la z M  in k a s in .

L udzkość pow ojenna obudziła  się z um ysło­
w ego le targu  i postępy w iedzy  za lew ają  buj- 
ńym  p rądem  św ia t ca ły . P rzy zn ać  należy , że 
p ań s tw a  nie strzegą  zazdrośn ic  sw oich ta jem 
m c naukow ych , lecz p rzeciw nie, panu je  ogól­
na ten d en c ja , ab y  postępy i odkrycia  n auko ­
w e do ta rły  n aw e t do najod leg le jszych  z a k ą t­
ków .

Ju ż  w  k w ie tn iu  zwołani* bó^zie 2?ja&d h i­
sto ryków  k u ltu ry  i sz tuk i do stare j Florencji. 
N arad y  z jazdu  toczyć się będą, dokoła k u ltu ­
ry  s ta ro ży tn y c h  E trusków  i rew elacy jnego  od­
k ry c ia , tyczącego ich pism a.

W  połowie kw ie tn ia  odbędzie się m ięd zy n a­
rodow y zjazd  lingw istów  w H adze.

P ra c e  z jazdu  będą obejm ow ały  zarów no  za ­
gadn ien ia  p rak ty czn e , jak teo re tyczne. P o ru ­
szan ie  zag ad n ień  p rak ty czn y ch  będzie m iało 
n a  ce lu  obm yślen ie  n a jlep szych  m etod studjów  
n a d  now oży lnem i językam i. N a zjeździe bę­
dzie  p racow ało  b sekcy j: 1) indo-ouropejska 
i dziedzin  pokrew nych  (E uropa  ̂s ta ro ży tn a , 
A zja  .Mniejsza, K aukaz, język basków ); 2) je 
zyki sem ickie i ch am ick ie ; 3) jeżyki u ra lsk ie  
i  a łta jsk ie , języki jjie a ry jsk ie  Ind ji, języki D a­
lekiego W schodu ; 4) języki A ustralji, O ceanji 
i  A m eryki, 5) języki A fryki.

N astępny  zjazd  w  C am bridge, którego z n a ­
czen ie  jes t n ie s ły ch an ie  doniosłe odbędzie się 
w  lipcu i zgrom adzi uczonych  geografów  c a ­
łego św ia ta  naukow ego.

T-szy m iędzynarodow y zjazd  o to rk ino -la ryn - 
gnlogiczny odbędzie się w  K openhadze, m iędzy 

MhJ-ym lipca  a 1-ym  sierpm a Podczas z jazdu

będzie u rząd zo n a  w y staw a  in s trum en tów  le ­
k arsk ich , okazów  an a to m iczn y ch  i patologicz­
n y ch , do tyczących  chorób uszu , nosa i gard ła .

M iędzynarodow y zjazd n edycyny  trop ikal­
nej, u rządzony  przez rząd  egipski z okazji 
100-lecia u n iw ersy te tu  egipskiego w  K airze 
Zjazd będzie zajm ow ał się zagadn ien iam i' me 
R ycyny i hy e ien y  trop ikalnej. O dbędzie się w 
listopadzie albo w  grudniu .

D ziałaln o ść m ię d zy n a ro d o w e j 
Izo y  Jia n d io w e j.

W d n iach  11, 13 i 14 b. m odbvło się w  
P a ry żu  posiedzenie cen tra ln eg o  kom itetu  do 
sp raw  poFityki hand low ej oraz trudności w  
h an d lu , pod p rzew odn ic tw em  p. sen a to ra  Cle- 
m en te la , b. m in is tra

C en tra ln y  kom itet p rzeprow adził dyskusję 
nad  re fe ra tem  dr. K otzenberga i p. G uarneri, 
do tyczącym  trak ta tó w  h an d low ych , stah iliza  
cji ta ry f ce ln y ch , fo rm alności ce ln y c h  ustaw o­
d a w stw a  celnego i pro tekcjon izm u a d m in is tra ­
cyjnego. Ponadto  poddano dyskusji re fe ra t b 
m in is tra  R iedla co do trak to w an ia  cudzoziem ­
ców , tow arzystw  a sek u racy jn y ch  i m ięd zy n a­
rodow ej w y m ian y  m łodzieży , p rzedysku tow a­
no też rap o rt dr. J, P . Palow skiego, do ty czą ­
cy stan o w isk a  i ud z ia łu  izby w  osta tn ie j kon­
ferencji dyp lom atycznej w  G enew ie w  sp ra ­
w ie zn ies ien ia  zakazów  i og ran iczeń  w  p rzy ­
w ozie i w yw ozie. W o b rad ach  cen tra ln eg o  ko­
m itetu  b ra ł u d z ia ł z ram ien ia  kom itetu  n a ro ­
dowego polskiego p. St W arta lsk i O m aw ia­
no rów nież  sp raw ę m iędzynarodow ych  w y 
staw  i targów  i w tym  ce lu  w yłon iono  spe­
cjalną. m iędzynarodow ą kom isję.

Kraków, 21 lutego.

Odkrycie olbrzymich pokładów 
węgla koło Koluszek.

Z Lodzi donoszą;
W ielkie poruszen ie  w y w o ła ła  tu  w iadom ość

0 odkryciu igromnych pokłaaow w ęgla  pad 
K otoszkam i M ianow icie w osadzie  R egny pod 
K oluszkam i, n a  te ren ach  państw ow ych , zaj-

jm ow ainych przez obóz w ojskow y, robotn icy  
podczas w ierć on i a s tudn i w  głębokości 60 m. 
natrafi! na ży łę  w ęgla kam iennego 0  odk ry ­
c iu  pow iadom iono ż a n d a n n e rję  i D. O. K. w 
Lodżi. : \a  m iejsce w y jech a ła  techn iczna  kom i- 

t sja w ojskow a, k tó ra  m iała  stw ierdzić , że istot 
nie z ra jd u ją  się tam  pckiady w ęd a , grubości 
8 m. . ciągną się przypuszczalnie na prze­
strzeni d  kn kilometrów. Dziś m ają  przybyć 
na  m iejsce inżyn ierow ie  górn iczy , d la  podjęcia  
szczegółow ych bad ań .

(Poziom Wisty pod Warszawą 
dochodzi do 3*80 m.

Z W arszaw y  te lefonują  n am :
W  d n iu  w czora jszym  poziom W isły  pod 

W arszaw ą  podniósł sie zn aczn i, i w ynosił wi 
ozorem 3.80 m W oda dochodzi do dolnego 
hulw a.ru, p rzy  m oście Kierbedzia.. Dziś rano 
n ależy  cczeLiwac punktu kulm inacyjnego.

Zderzenie sie samochodów 
ciężarowych.

Z W arszaw y  telefonu ją nam :
Nocy w czorajszej pod O żarow em  nastąp iło  

zderzenie dwćch sam ochodów ciężarow ych, z 
k tó rych  jeden n a łeż a ł do fabryki, cykorji „Gle­
ba" we W łocław ku, d rug i do fab ryk i Haber- 
busch i Schife'e w  W arszaw ie . A uta zostały  
uszkodzone. Jad ący  w  n u c ie  firm y „G leba“ 
C haim  W arin  został w yrzucony na szosę i do­
znał s fn y c h  obrażeń, zm iażdżen ia  nosa, w y ­
bicia  trzech  zębów  i c iężk ich  no tłuczeń . P oli­
c ja  w d ro ży ła  dochodzenia.

Katastrofalne zawalenie sie 
trybun.

Z .M onachium d o n o szą - W  czasie  p rzed sta ­
w ien ia  zapustnego  kolo F isch e rb ru n n en , ze­
b ra ły  się tak  o lbrzym ie tłum y  w idzów , że po­
lic ja  m usia ła  użvć patok gum ow ych do roz 
^ z e n i a  tłum u W skutek  olbrzym iego n a p ły ­

w u  publiczności, trybuny zaw ab ły  się. przy- 
czem  33 esób zrsfał o ciężko rannych i strac iło  
p rzy tom ność, 11 orób w  stanie bardzo ciężkim  
odw ieziono do szp ita la , a  nad to  175 osób od­
niosło leknie rany.

Powstanie na y y f d e  Sarnom.
Z L ondynu  donoszą W edle depesz na-fte- 

szłych  do rządu  b r y t \ j  ".kiego, na w ysp ie Sa­
mca w ybpcnlo wie kie pow stanie tuby’czej 
ludności. G enera lny  guberna to r i ad m in is tra ­
to r Nowej Z elandji doniósł iskrow o rządow i 
ang ielsk iem u, że n iepodobieństw em  jest u trz y ­
m ać porządek w kolonji now ozełandzK iej. P ro ­
sił on rzad  au stra lijsk i o w ysłan ie  ki’kr stat­
ków woj'ennych. Rząd nusłra liisk i w y sła ł w o­
bec togo dwa krążowniki do portu  Apia na 
Sam oa. Na k rążow n ikach  zn a jd u ją  się silne 
zbrojne oddziały  w ojska, k tóre w y ład u ją  i roz­
poczną w alkę z pow stańczą  ludnością.

i  oSo------------

ZIMA utrzymuje się u nas w dalszym ciągi 
jełmańye mróz nie dochodzi do większego natęże­
nia. Od czasu do c-zasu połatają z rzadka piórka 
śniegowe, j-ast sucho, silniejszych wiatrów niema.

Sprawozdamia meteorologiczne z lora.iu podają, 
że wczoraj znaczniejszy śr.ueg pada! na południu
1 połiiid.nior ym wschodzie kraju. Wczoraj o godz. 
8 rano najniższe temperatura była na Pohulance 
kolo AYilma, gdzie tarmomet’- wskazywał —18 C. 
w Wilnie było ■—15 C., w B iahm stoku —lii- 
w Pińsku —12, LuMimie —49 Warszawie —9, 
Lwowie —-5, Gdyni i Momskiem Oku — i, zaś

w  Krakowie, Kielcach, Poznaniu i Zakopanem  
tem peratura w ynosiła 1— 2 poniżej z-era.

W górach leży bardzo gruba warstwa śniegu 
W Zakopanem  grubość jej vynosi przeszło in 
metra- zaś kolo Marskiego Oka przekracza naw et 
1 metr.

K.S. BISKUP GODLEWSKI PROFESOREM U. J.
P rez \d en t Rzeczypospolitej m ianował ks. b iskupa 
dr. M Godlewskiego, sufragana m oro ż tom ier-- 
skiego- zwc-zajnym profesorem htstorji Kościoła 
katolicgieco na Uniwersyfecii Jagicdońskim .

RACJONALNE ZARZĄDZENIA. Krak. w ładze 
sakolme zwróciły uwagę, iż wśród uczenie szkół 
średnich corsz częściej daje się stw ierdzić u ży ­
wam.: kosmetyków jako to: pudru, poma-dki do 
warg, ró ż u ,'  kremów i t. p. V związku z ten . 
m ają być wkrólce . wydane przepisy, na m ocy 
których nauczyciele i wychowawcy będą obow ią­
zani bacznie śledzić, aby nie dopuścić do w ym ie­
nionych praktyk. Dziewczęta, w ;nne n iestosow ania 
się do przepisów, m oją być po dwukrotnem  up rze - 
dz’?m'u. odesłane do riomi.

ZGON WYBITNEGO KUPCA, Józef Ferdynand 
Massa.r, kupiec w Krakowie radca izmy hard low ej 
i przem ysłowej i senior Kongregacji kupieckiej. 
7-marl 20 b. m. osierocając syna W ilhelm a i dwie 
córkii, zam ężne za ;.dw. dr. Klinwckim i kap i­
tanem  Zwietrowisikim. Ś. p. M assara cechował n ie ­
skazitelny  charakter, który zjednał mm ogólny sza­
cunek i poważanie.

MYDLANA KRADZIEŻ Do składu E ljasza Zi- 
m etbaum a przy ul. Starow iślnej 4, zakrad.i się 
zlołizaeje i skradli trzy  sknzymki m ydlą ,,Schichia“ 
i skrzynkę m ydlą z fabiyki „SmieoliDwskieigo". 
w artości 240 zi. Cisami zlodaieje skrć-dli na  szKndę 
innego kupca, Jakóba R olhblum a, dwie skrzynki 
cykorii „Kolbe", wa.rlośzi JoO z

W PCGON: ZA GOTTWKą. Lnż. Rudolf Popper 
doniósł do policji, że w nocy z 19 na 20 b. m. 
wlama.no się do jego przedsiębiorstw a elektro tech­
nicznego prtzy ul. W olskiej 29. przez otw arcie 
drzwi w ytrychem  i skradziono m u z b iurka 1000 
złotych gotówką. Sprawca porozbijał jeszcze kilka 
innych Diuirek, ale nic w nich nie znalazł.

„ZWIĄZEK NATURALNY PRUS WSCHOPNICF 
Z BAŁTYCKIM WSCHODEM EUROPY" Odczyt 
b. wojewody wolńskiego, Stonrsława SrokowsKi°gO, 
p. t. „Związek n a tu ra ln y  Prus W schodnich z B ał­
tyckim W schodem Europy i stanow isko ich wobec 
Polski" odbędzie się, staraniem  Polskiego T ow arzy­
stw a Geograficznego, iwf i  środę dnia 2 b m. w sali 
Muzeum Przemysłów ego (ul. Smoleńsk 9) o godz. 
t - te j .

„MASKI PRYEDWYBCROZE", s a h  ry c in a  rewja 
pióra p. Jadw 0i Migowej, która po awi się w dniu 
i m arca o godz. 11 wieczorom w „Bagateli", wzbu­
dziła słlrie zainteresow anie P rz e su n ą . się w nie; 
różne znano, zarówno w Krakowie, jak i w całej 
Polsce- osobistości ze sfer politycznych, a.dystycz- 
nych finansow ych. Nowość stanow ić będzie to, 
że wykonawcy w ystąp ią  w karykatu ralnych  m a­
skach, w ykonanych pirzez p. Antoniego W asilew ­
skiego.

ROMAN BRANDSTAETTER I JULJUSZ WIT 
WITKOWER w ystąp ią  z wieczorem poetyckim 
dnia 23 lutego o gedz 7 wieczorem w >ali Kolle- 
gjum wykładów naukow ych (Rvnek g!., Lin,'" A £)

ODCZYT PROF. R. DYB0SKIES0. D w a 28 b m. 
o godz. 7.30 wieczorem odbędzie s:ę « sali od-rzy- 
towej Ogniska krakowskiego Polskiej \ .  M. C A. 
(Krowoderska 8) odczyt orof. dra Rom ana D” bo- 
skiego p. t. „Angielska um ysłowość do Wojnie" 
'English m en ta iity  a lte r the war). Odczyt -p-nf. 
Dyboskiegn wygłoszony będzie w języku angiel­
skim i należy  do cyklu odczytów w językacn ob­
cych. Sądzim y, że publiczność krakowska pospie­
szy tłum nie na wykład naszego znakomitego a n ­
glisty, au tora  książki „Anslja po wojnie" r  św iet­
nego znaw cy życia kulturalnego i sjxiiecznego 
Anglji. W stęp 1 zl.- d la uczestników Ogniska 
50 g.r., dla uczęszczających na k u rsa  językowe bez­
płatny.

W a.RAK TOWARZYSTWIE TECHNICZNFM
przy ul. Strasizewskiego 28, II p odbędzie się 
w piątek dnia 24 b. m. o godz. 194ej zebianie, 
na klórem wygłosi inż. Józef Pruchnik, dyrektor 
poleskiej okręg, dyrekcji rob. publ., odczyt na  te­
m at: „Program studjów" i pom iarów dla opracow a­
nia  generalnego projektu osuszania Polesia 
(z obniżajvii św ierlnem i). Goście miie w  dziani.

Z TOWARZYSTWA NEUROLOGICZNEGO. We 
czwartek dnia 23 b. m odbędżie się w klinice neu­
rologicznej o godz. 7.30 wieczorem posiedzenie 
T ow arzystw a neurologiczni ego z następującym  no- 
nządkiem dziennym  1) Odczytanie protckulu 
z poprzedniego posiedzenia; 2) dcc. dr Z ieliński; 
Dem onstracja chorych z oddrz. VI szp ita la  św. La-

p © P I E E £ C .
S zu m ią  jesacze głow y ech am i h u ic z n ^ h  za- 

iha.vv,. ko ły szą  się jeszcze serca  gorącym  ry t 
m em  lan g a , a le już sza rze ją  w spom nien ia , 
ro zd rab n ia  się rad o ść  n a  co raz  n ik iejsze p y _ 
lin y , jak  popiół, k tó ry  sp ad a  w ra z  z szep tem : 
proch  jesteś i w  proch się- obrócisz.

Żal za mim.oinem w eselem  i sw aw o lą  a 
p rzygo tow an ie  duszy  do podniosłego sm utku  i 
ro zm y ślań  uisym boFzow ały się już od daiwna 
w  pew nych  form ach  i obyczajach

Sym bolem  w ięc, p rzek azan y m  jaszcze przez 
S ta ry  T estam en t, jest popiół —  wymaz pokuty , 
żałoby- A nawcit śm ierci. W  p ie rw szych  w ie ­
k ach  c h rz e śc ija ń s tw a  posypyw ano  um arlem iu 
głow ę popiołem , k tó rym  tak że  n ap e łn ian o  w ór, 
a  n a  n im  k ładz iono  n ieboszczyka. Koniec zaś  
k a i naw a łu  k tó ry  m usi usfąipić postow i, w y­
o b rażan o  rów nież  svmboliczmem,i scenam i, 
k tó re  stosow nie  do k ra ju  i do c.zasu, c h a ra k te ­
ry zu ją  się różnem i odm ian am i.

W  d aw n y ch  d w orach  sz lacheck ich , — w e­
d ług  opisu  J. K iłow icza —  gdzie w eso łe  i 
liczne  tow arzystw o  zg rom adza ł najczęściej 
ku lig , #> pó łnocy  z w to rku  na środę odbyw ało  
6ię ,,w y p ęd zan ie  m ięsopustem ". Z apusty  przed 
s taw ia ł b a łw a n , okuty k a jd an a m i, post zaś — 
m iecz śc in a jący  mu głowę. U rządzano  także 
prow izoryczną am bonę, na  k tórej jeden z go­
śc i przeł - r n y  za księdza , p raw ił k azan ie  od 
pow iędnie  'h m e ip n e  i rozśm ieszające  Poczcm  
•podawane ło lac ję , ^ „ a n ą  „podkurk iem ", na

k tó rą  sk ład a ł się ty lko  n a b ia ł , s ten o w iący  
p rze jśc ie  od m ięsa , k ró lu jąc  =jgo w  m ięsopusty , 
a  żu rem , u ła śc iw y m  postow i.

N a L itw ie .podkuirek" zastąp iono  odim ien­
n y m  obyczajem . A m ianow ic ie  o pó łnocy  po­
d a w a n o  n a  s tó ł półm isek pod p rzy k ry c iem , 
igdy się je podniosło , w y la ty w a ł w róbel, a  n a  
pó łm isk u  -pozostaw ały d w a  śledzie.

Takie ro z s tan ie  się z k a rn a w a łe m , skoro 
w yszło  z  trad y c ji sz lach cck  c h  dw orów , żyio 
p rzec ież  śród lu d u  i ży je  d o tąd  —  ty lko  w  i r -  
mej torm-ie.

Tak w ięc jeszcze p rzed  1846 r. w  K rakow ie 
-na p lacu  S zczepańsk im  z jaw ia li się ch łopcy  
w  p rzy s tro jn y ch  kolorow em i pask am i pap ieru  
czap k ach , k tó rzy  tań cem  i śpieweim w y o b ra ­
ża li w esołe z ap u s ty . N astęp n ie  w p a d a ł m ię­
dzy n ic h  dziad  z długim  b iczysk iem , którymi 
sm agał swmwolników i c iek aw y ch  ze abiego- 
w teka. B y ła  tc w s tęp n a  środa.

Pn w siach , np . w  T arnob rzesk iem , p o w ta rza  
się  scen a , k tó re j sen s  ten sam , ze zrr.ianą je­
d y n ie  stro jów  ak to rów . Tu bow iem  z.apusly —  
to o i j a k, a  -popieleć —  to ś m i e r ć  i 
d i a b e o

G ospodynie z a ra b ia ją  k w as  na  żu r, garnk i 
s ta w ia ją  n a  p rzyp iecek , a ża l za  tlusto-mi żo­
nusiam i i nadejśc ie  sm utnego  p a n o w an ia  c h u ­
dego b a rszczu  w y ra ż a  się w  śp iew ce:

„A có i to tam na przypiecku f.ąpa?
Wstecpna środa — żuronń uprząta.
0  ja k ie  rię nie iatowad, mili/ jnięsopuście,
CAery szperij w grochu były, a piąta

w  kapuście".

G dy w ięc  już z lak iern i ce rem o n iam i zo s ta ­
n ie  w prow adzony  T opielec, ro zp o czy n a ją  się 
zw yczaje , w  k tó ry ch  tkwią jeszcze ś lady  p u ­
s to ty  k a rn aw a ło w e j. T rudno  się  z n ią  rozs tać  
od razu , więc o sta tn ie  jej p rze jaw y  zazn acza ją  
się w  pow szechnem  n a  z iem iach  ca łe j Polski 
ża rto w an iu  i p rze ś lad o w an iu  ty ch , k tó rzy  
zdo ła li -mimo k a rn a w a łu , ocalić  w o lność  tw e ­
go Rtaniu, — w su ty ch  p o częstu n k ach  po g o ­
ś c i ń c a c h  (ka rczm ach ) itd.

Z aprzęgan ie  w  popieleć n iezam ężn y ch  
dziew cząt do k łód, czy  też p rzy w iązy w an ie  
im .klocków zn an e  już było w  P o ttce -n d  da w 
n y ch  w ieków . Ta popu larna  zab a w a  popielco- 
w a  ży-je do dziś -po w siach . Ż yw a jest także 
jeszcze i w  W arszaw ie , jeśli co raz  z an ik a jąca  
śrćd imłeliigencji, to za  to  z zap a łem  u p ra w ia ­
na  przez gav ro ch e‘ów w arszaw sk ich .

Śród ludu popieleć jest w łaśc iw m  św iętem  
gospodyń StaTsze zam ężne kob ie ty  schodzą  
się pi-zed południem  w  k a rczm ie  na w ódkę, 
przycizem p o ry w ają  ze sobą m łode . m ęża tk i, 
k tóre  dopiero  p ierw szy  popieleć z ob rączk ą  
ś lu b n ą  obchodzą  P rzy w o żą  je do k a rczm y  na  
ustro jo n y ch  taczk ach  i w y p u szcza ją  dop ano 
za okupem  m ęża. D la więksizej zabaw y , w  
K alisk iem  na.przyiklad kobio ly  n ad  w ejściem  
zaw iesza ją  s ita  z popiołem , k tóre  pociągnięte  
za szn u rek , obsypu ją  każdego w chodzącego. 
Gd-zieinóziej rozsw aw olone  gospodynie udają  
g o lih ro d ó w i skrobią dotąd  p a ty k am i przy  s te ­
ku  p a te ln i sw y ch  tow arzyszów  pic m ęsg U, 
dopióki n ie  okup ią  się ko lejką gorzałk i.

Z w stęnną  środą wńążą sie także  c iek a w 0 »- 
Lyozajw, b io rą -e  początek  n a p c # ę o  z pogań­

skich  zak lęć sił przyrody . Je s t to  zn an e  w 
ró żn y ch  s tro n a c h  Tolski =kakanie gospodyń 
n a  l e n ,  czy  na  konopie , dz iew cząt n a  
m o d ę  r u t y ,  gospodarzy  zaś nrzez p‘eń 
lub -zapaloną słom ę n a  o w i e s .  Gzc^n K,ę w y ­
żej skacze , tern w yżej w y ro śn ie  zak lin an e  
jakby  skokam i —  ziełę-

O byczaj ten  z dużem  u rozm aicen iem  p ra k ty ­
kow any  jes t w  T arnob rzesk iem  *)

Po w si za specja ln ie  w yproszonem  p o z w o le ­
niem  oa w ójła ch o d zą  pop rzeb ieran i c h h o c y , 
z k tó rych  jeden  ow in ię ty  w słom ę w yobraża  
n iedźw iedzia- ta ń c z ą  on i na  śm ieciacn , zn a j­
du jących  się przed każd ą  c h a łu p ą , które gro­
m adzi się jako dobry  naw óz na Konopie. —  
Chłopców  o b d arza  gospodyni d a tkam i, a n a ­
stępn ie  sarna  tańczy  z n iedźw iedziem , k tóre­
go obskubuje ze słom y, n a  śm ieciach , śp iew a­
jąc :

..Na konopie, na konopie, zeby sie rodzieh /, 
Zeby nuse dzieci ji my nago nie chodzie!)/".

O bskubaną słom ę podściela się r>od gęsi. 
pon iew aż w tedy  dobrze s,ę chow ają , ż a d n a  
p raw ie  gospodyni n ie  uch y la  się od tego oby­
cza ju  gdyż sprow adza to n iechybn ie  —  w e­
dług rozpow szechnionej w ia ry  —  n ieu rodzaj 
na konopie i na  gęsi-

lY końcu jednak  milicną i te  ostafn ie  w y b u ­
c h y  w esołości, ab y  ustąp ić  m iejsca w duszach  
ludzkich sm u tnym  rozm yślm io rr o koniecz 
ności i w ielkości OTiary o raz  pogodnej u fności 
w osta teczne , Z w ycięstw o. A—Ka.

*; Dr Matyas, Lud l.
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kupiec, radca Izby Handlowej I Prze­
mysł. i senior Kongregacji kupieekiej

P i  zma t dnia 20 luf ego br.
Wyprowadzenie zwłok naslinil w o czwar­
tak o icoiizinic' 4-lej jiop&Ludniu z k;i-

^  plicy cmentarnej <lo Kroltowca rodz.in-
ni-jii.

N A B O Ż E > S l"  O ŻA ŁO BN E
odprawione '/ostanie w piątek, 24 lim. 
o godzinie S4ł rano, o kościele para- 
fjałnym  0 0 . 'JSULrmplitńw na Piasku, (fl&ije 

MI4k

zarza; 3) dr. Brzezicki: Tokaiz mózgów; 4) dr. 
Chlopicki: Alyipowy przypadek polyneuritis; 5) dr. 
S ikorska: a) przypadek neurorecydyw y, bjjprzypa- 
dek operowanego guiz.a mózgu, Ą przypadek poly- 
neuniiis z rucham i mirnmyotmpmi.

,.Z FOGRANIGZA PSYCHOLOGII I METAPSY- 
CHIXI“. Odczyt pod powyższym  tytułem  wygłosi 
p. E. Dalewski we środę 22 b. m. w sa li gim na­
zjum przy ul. Slurlonckiej 12. Początek o gofliz. 

, 7 wieczorem. Goście Tow. Metapsychioztnego m ile 
w idziani.

SLEDZ NA POWALE Hum or i w erw a zakoń­
czą tegoroczny karnaw ał krakowski. Arlyśri- 
m atanze wydmą dziś 21 b. m. o godz. 10-fej w n o ­
cy ostafini i. z cyklu swych znakom itych zabaiw 
v .  t. „Śledź na  powale". ,.Śledź na powale-'- bę- 
d. :e zabaw ą apaszów-wesolków, n a  której skrzyć 
się będzie bum y tem peram ent i pomysłowość iście 
m alarska. Będzie i huśtaw ka i harmornia i śledź 
n a  powale. Nad w szystkiem  zaś górować będzie 
charleston i jaziziband. W stęp tani, bufet sm aczny, 
a S'!irój dowolny. Po tej zabawie trzeba będzie po­
sypać głowy popiołem...

FCLSKJE STOWARZYSZENIE ZŁOTEGO KRZY­
ŻA zaw iadam ia, iż od dn ia  I m aja do końca w rze­
śn ia  1928 będzie o tw arty  dla członków Stow arzy­
szenia, potrzebujących leczenia w K rynicy, pensjo­
n a t w w łasnej will i S tow arzyszenia w Krynicy. — 

Zgłoszenia o miejsce w pensjonacie należy nade­
słać do Zarządu Polskiego Stow arzyszenia Złotego 
Krzyż.a we Lwowie, Plac św. Ducha L. 1, najpóź­
niej do ,2p m arca 1928. — Prospekt zawierający 
bkższe inform acje mogą członkowie otrzym ać w 
Zarządzie za dołączeniem  ofrankowancrj i do siel)i£ 
zaadresow anej koperty. 145

MINISTER ZALESKI PRZYJĄŁ POSŁA WŁOCH.
D nia 20 b. m. m 'n.ister spraw  zagranicznych, 
p. August Zaleski, piwvjąl posła i m in istra  peł­
nomocnego Wioch- p Matoniego

KRZYŻ ZASłUGI Prezes R ady m inistrów  nadal 
srebrny  krzyż zasługi do raz drugi naszej ekipie 
zagranicznej kaw aleryjskiej, mir. Tocz-kowi, rtm. 
Amtonieiwiiczowi, rtm. Królikiewiczowi, por, Szos- 
landow i i po raiz pierw szy por. S tarnaw skiem u.

POLSKA WYSYŁA DELEGATÓW NA ZJAZD 
DZIENNIKARZY W ESTONJI. .Na zjazd dzienni­
karzy  estońskich w Tallinie, który odbędzie się 
w dniach 22—24 b. m., oraz n a  uroczysty obchód 
dziesięciolecia nienodległości Estonji, z ram ienia 
Syndykatu  daienmikainzy wai-szaiwskdch wyjechał 
red St. Poraj Koźmiński.

NOWY DZIENNIK W WARSZAWIE. Ukazał 
się  w  W arszaw ie nowy dziennik  p. t. .H erold ' , 
Dziennik, w ydaw any w języku polskim, bronić 
będzie iinterąsów żydowskich, stojąc na  gruncie 
w spółpracy z rządem. Na czele p ism a stanął 
p. Finkelkraut.

W UPADEK SAMOLOTU MIĘDZYNAROrOWE- 
GC1 TOW ŻEGLUGI. Z W arszaw y donoszą. 
W czoraj na  polach pod W arszaw ą wylądował 
przym usowo na skutek defektu w m otorze, sam o­
lot Międzynarodowego Tow arzystw a żeglugi poi 
wietrznej, zdążający z Pragi czeskiej. Podczas lą ­
dowania uszkodzona została śm iga i częściowo 
m olor apara tu . Pilot, mechanik, i pasażer w yszli 
z katastro fy  ,bez szwanku.

TRAGICZNY WYPADEK MOTOROWEGO W 
WARSZAWIE. Motorowy tram w aju, Michał Żele- 
any, m ijając na  zw rotnicy obok teatru  Wielkiego, 
in n y  wóz tram w ajow y, w ychylił głowę- w celu 
spraw dzenia w ykonyw anej czynności. Uderzony 
m ijającym  go tramiwajelm w głowę, zginął na  m iej­
scu. Kilka pań, ;adących tram w ajem , doznało a ta ­
ku nerwowego. Zm arły pozostaw ił żonę i sześcioro 
dizici.

NOWA PLACÓWKA SANITARNA. Nowy naisz 
port w zrasta  ku ogólnemu zdum ieniu kraju i za ­
interesow aniu zagranicy w iście amerykańskie™  
tempie Obecnie departam ent służby zdrowia pro­
jektuje budowę szp ita la  zakaźnego .z Gdyni. No­
w a placówka san ita rn a  niezbędna jest ze względu 
n a  szybki rozwój Gdyni, jej charakter poi Iowy 
i w zrost ludności robotniczej.

HURTOWNI TYTONIOWEJ POLSKIEGO BIA­
ŁEGO KRZYŻA ODEPRANO KONCESJĘ. Nadu­
życia, jakie w ykryto w hurtow ni tytoniowej P o l­
skiego Białego Krzyża, na szkodę skarbu państw a, 
popełniane od lat, spowodowały odebranie kon­
cesji tej hurtowni. Powyższe zarządzenie polskie­
go m onopolu tytoniowego i w ładz skarbowych 
wyw ołało wielkie w rażenie w śród spekulantów  
tytoniow ych, żerujących przez długie lała ood 
płaszczykiem  Polskiego Białego K rzyża na  szkodę 
skarbu pa ńr twa.

KRADZIEŻ KOSZTOWNYCH, LEKARSTW 
Z W arszaw y donoszą: Nocy poprzedniej do składu 
aptecznego firm y Finkelsteiin p rz i  ul. Bielańskiej 
1. 5, włam ali się nieiwyśledzeni sprawcy i skradli 
najkosztowniejsze m edykam enty,, ogółem na  sumę 
40.000 zł. Najwięcej skradziono kokainy i m or­
finy.

SAMOBÓJSTWO PRZEMYSŁOWCA »  WAR 
ŁZAWIĘ, W czoraj w południe popełnił sam obój­
stwo przez powieszenie w m ieszkaniu swojem przy 
ul. Gęsiej 90, 48-lelni I ejzor Ku-jań,siki, w spółw ła­
ściciel domu, oraiz fabryki m ydlą pod firm ą Albin 
i Kuirjański. Kurjański powiesił się w salonie na 
sznurze, przym ocowaanru do klam ki. Na kilka go­
dzin przed samobójstwom fabrykant usunął rodzi­
nę, oraz domowników z m ieszkania. Gdy służą :a, 
w ysian a  z listem, powróciła do domu, Kiirjański 
już nie żvl. Przyczyną sam obójstw a m 'a l być po- 
iobnn zlv stan im ter sów.

rPW E  OSZUSTWA HANDLARZY TRZODĄ 
W WARSZAWIE, Wlajiize w eterynaryjne wpadły 
na troip nqw yd), podstępnym  m aohinjgyj Jiaaidi*-

nzy trzody. Stwierdzono, że transporty św iń, jakie 
nadchodziły do W arszaw y, były częstokroć znacz­
nie większe od zadeklarow anych n a  stacji zała ­
dowania. Skrupulatne ślodizitwo w ykiylo, że h a n ­
dlarze szmugloiwałi do pociągów już po inspekcji 
zdrowotnej na slacji załadowczej, te sztuki, któ­
rych zdiroWia nie byli pewni i w ten sposób prze­
wozili je do W arszaw y, jako rz.ekomo pod wzglę­
dem zdrowotnym  zbadane. Stwierdzono i inne po­
m ysły . gdy zdarzy sic, że w drodze dana sztuka 
zdechnie, handlarze zakluw ają ią eopręclzej i mel- 
du-ią następnie jako zarżniętą. W ładze zoriento­
wały się już w tych oszuka ńozych praktykach 
i postanow iły rozciągnąć ściślejszą kontrolę nad 
transportem  nierogaciznv.

KRADYIEŻ TRZECH SZNURÓW PEREŁ. 
Z W arszawy donoszą: W dniu wczorajszym  w ie­
czorem niew ykryoi dotychczas sprawcy dostali się 
do mieszkaln i a w ytazedgi urzędnika miirriisteiiyjtwa 
ośw iaty, dra ZygmunUi Kwiatkowskiego przy ul 
Nowowiejskiej 23. i skradli trzy sznury  perol i bi- 
żuterję, łączmej wartości 9000 zł. W chwili, gdy 
dir. Kwiatkowski "szedł dn miesiz-kania, złodzieje 
ratow ali się ucieczką, łedmago z mieli, Leonarda 
.łodyńrikiego, zarrtieszalegęr' przv ul l.estono 108, 
policja aresztow ała, jełinakże biżutorji przy nim 
■nie znaleziono.

POŻAh p r z ę d z a l n i . 7. Łodzi donosizą: Dnia 
20 b. m. iano'r sploncła całkowicie w raz z u rządze­
niam i przędzalnia, m ieszcząca się przy ul. S trzel­
ców Kaniowskich, nałeżąca do p. Iłotkoppa. W y­
padku z ludźm i n ie było, Szkody w ynoszą około 
pól m iliona złotych.

OBRABOWANIE KUPCA PRZEZ BANDYTÓW. 
N i szosie 7. Glęhowa do Sarbinow a w pow. żniń- 
skim  napadło czterech bandytów  na handlarza 
skór. Czesława Kaźmierowskiego ze Jlnina. 7.a 
trzym aw szy - wóz, otoczyli go, poczem dwóch 
wskoczyło p a  wóz i poczęło^ rabować. N apastnicy ; 
znęcali się nad swomł ofiaram i, źąila.jąd w ydum a 
gotówki: d ltt1 w yw ołania większego efektu przyło­
żono rewolwer do ust handlarza K aźm iirow skieżó, i 
wyciągając mu w ton sposób z kieszeni powito! 
zaw ierający 4 700 zł. Ohrnbowawsizy jadących 
bandyci znikb w kierunku Glebowa.

BRAT ZABIŁ BRATA I PODPALIŁ ZWŁOKI. 
Z W olkow yska donosizą: W e w si T alkow ce w y ­
bu ch ł w  zag rodzie  Ja n u szk iew icz ó w  p ożar, k tó ­
ry  -— jak  się  okaizało ,— w jn ie c o u y  aosla l p rzez  
tn to n to g o  .laimiwkiowiciza, w cetu  zalamc-ia p o p e ł­

n io n e j p rzez  niego zbrodin. A nton i Jan u szk iew icz  
zab ił podczas k łó tn i b ra tu  sw ego, Ja n a , zw łoki je­
go -ukir\ł w  s ia n ie  w  stodole i wiZinieoil poża-ii. 
W  izgfezcizach zinaiezioino zw ęglone częścioaTO 
zw łoki Janusizk iew icza i po sekcji zdem askow ano  
zaibójcę-podipąłaoza.

TAJEMNICZE ZABmiECIE ST SEKRETARZA 
STAROSTWA, W „Dzienniku Poznańskim " ozyja- 
m y następujący kom unikat ,W noc sylwestrową 
zaginął w bardzo zagadkowy sposółi Franciszek 
Ledziii.sk i, st. sekretarz 's ta rostw a w Sępólnie?^ 
który będąc w odwiedzinach u swej rod-ztny. pp. 
Kubczyków w Bydgo-szozy. od'V\iózl samochodem 
ewego znajomego i od taj obwili ślad po nim  zagi­
nął. Wobec tago, że do dnia; dzisiejszego n ie na 
trafiono na ślad zagiiniioincgo, względnie m e odna­
leziono jego trupa, pnzelo powyższe podaje się 
do wiadomości ogółu z prośbą., by w razie odna­
lezienia go, powiadomić policję, w asiędnie rodzinę. 
Wsizysslikie dzienniki proszone są o pnzedruk ko­
m unik atu".

Z e
STRASZNY DRAMAT MIŁOSNY W CANNES.

Były oficer kawmlerji austriackiej de Mori zajio- 
chal się w pani Bnrragy, żonie ociem niałego in ­
w alidy wojennego. De Mori b,yl bardzo dobrze sy­
tuow any, poniew aż u trzym yw ał się z dobrze p ła t­
nych łekcyj jazdy konnej. Onegdaj zaproponował 
de Mori swojej ukochanej, aby zechciała żyć z 
nim  w zw iązku t. zw. wolnej miłości, lecz pani 
Barragy odrzuciła ten wniosek. W tedy de Mori 
zem ścił się w straszny  sposób: zwabił do swego 
m ieszkania 10-letniego synka państw a Barragy i 
strzelił m u w skroń z bezpośredniego oddalenia, 
następnie sam  się zastrzelił. S tan dziecka jest bcz- 
nadzieiny.

M i ę d z y n a r o d o w i  w ł a m y w a c z e  

o b r a b o w a l i  b a n k  w T y r n 3W : e .
Z T yrnaw y  donoszą. N-ocy ubiegłej w bu iiaP  

się do b an k u  tutejszego z a w o d o w i  m iędzyna 
rodowi w łam yw acze . Akcję u ła tw ia ła  im noc, 
połączona z w ichrem  i zadymka, śn ieżna. Po 
przepiłow aniu  żelaznych  drzw i w iodących  do 
lokalu, w  k tórym  m ieściła  się kasa  ogniotrw-a- 
la , w ażąca  ,!)> jct. m tr. zab ra li się b a n d y c i do 
dzie ła1 zapom ooą i>n>stTiimenUnv, będących  O' 
sla tn im  w yrazem  technik i złodziejskiej. 30.000 
koron czesk ich  sta ło  się łupem  w łam yw aczy . 
Am pies policyjny, an i odciski palców  nie 
mogą naprow adzić  na trap  w lam y w aczv , po­
nieważ. za ta rli za sobą w szelkie ślady . W tym  
celu  (eren „d z ia łan ia"  zasypali papryka, i p ra ­
cow ali w  gum ow ych rękaw iczkach .

2E s ? s B i

ś, p . K a zim ie rza  D ^ b r o r s ltie g o .
W czoraj w  G rudziądzu  odbył się pogrzeb 

śp. K azim ierza D ąbrow skiego, dz ien n ik a rza  i 
publicysty , którego p rzed w czesn a  śm ierć w y ­
rw a ła  z k o ła  kochającej rodziny, k rew n y ch , 
przyjació ł i zaw odow ycli kolegów. W o s ta t­
niej p rzysłudze zroartem u w zięło udzia ł tłu m ­
nie m iejscow e obyw atelstw o, ficzne grono z n a ­
jom ych i przyjac.iól, a rty śc i d ram aty czn i m iej­
scowego tea tru , omaz pirzedfetaiwic.iele pom or­
skiego św ia ta  dz ienn ikarsk iego  z p. A leksan­
drem  A larkw iczem  n a  czele.

To w niesien iu  zw łok do kościo ła  p a ra f ia l­
nego w  H ynku o godz. D rano , ustaw iono  trum ­
nę n a  k a ta fa lk u  —  poczem  po  wiglija-ch od­
b y ła  się uroczysta  m sza  ża łobna , w . czasie 
której p. HeJema Strzyżów  i ozówma w ykonała  
p rzepięknie pieśń kościelną „Jezu w O grojcu".

Po nabożeństw ie i odśp iew an iu  „L ibera" 
p rzy  k a ta fa lk u , ruszy ł z kościoła u licam i m ia­
s ta  k o nduk t ża łobny , n a  c m en ta rz  g ru ­
dziądzki.

O rszak pogrzebow y d tw ie ra ła  ,z w ieńcem  
delegacja uczenn ic  111 kl. a. państw , gim na 
y.jutm w  G rudziądzu  Za karaw an em  postępo­
w a ła  n ajb liższa  rodzina śp. K azim ierza , ro ­
dzeństw o i krew ni.

Po odipraiwieiniim modłów żałobnych  na. cm cn 
iarzu  przez duchow ieństw o, złozono trum nę  
do m ogiły, którą, nokry ły  ż.ywe kw iaty  w ią ­
zanek  i w ieńców  od rodziny, p rzy jac ió ł, re ­
dakcji ,,I. K. C . N o w e j  R efo rm y", „ św ia ­
tow ida" z napis *1 n a  szarfach - „Ser-deczn. 
m u tow arzyszow i p racy  d z ienn ikarsk ie j" , od 
„Syndykatu  dz ienn ikarzy  pom orsk ich" i w. i.

W jasny , pogodny dzień zim ow y przyjęła 
gościnnie z iem ia pom orska śm ierte lne  szczą t­
ki n iestrudzonego p racow nika pub licystyk i pol­
sk iej, k tó rem u, oby o n a  rów nie lekką była, 
jakby rodz inna  ziem ia k rakow ska, z której 
sp. Kazimierz Dą-browaLi pochodził.

0  ZAMORDOWANIE DOZORCY STAWU 
W  DUBIU.

(Drug; dzień rozprawy).
Dz;iś, jako w  drugim  dren rozp raw y  przed 

try b u n a łem  sądów  przysięg łych  w K rakow i!! 
p rzeciw ko sza jce  bandy tów , o sk arżo n y ch  o 
izbrod-nię morde.nsfwa, dokonanego n a  ś. P. 
AYiineentym Razairnilcu, p rzew odniczący  p rzy ­
s tą p ił do p rze s łu ch an ia  R azn rn ikow rj, k tóm  
SZC7, gółr.iwo przed sta w da przebieg oh \ d nogo 
m ord erstw a . N astępny  św iadek , K a ta r z y n  
S ko lc rck^ , s łu żąca , k tó ra  w  czasie  n ap ad u  
została  ran ioną  opow iedzia ła , w  inki sposób 
b a n d y c i dokonali rab u n k u  gotówki i s trze lb y . 
W dalszym  cia.su św iadek  KazurTcirz P a w li­
kow ski zeznał, jak o skarżen i O a h o w sk i j Bo- 
janow ^ki k ry tycznego  d n ia  w  ppłudnie in fo r­
m ow ali się u niego o sto sunkach  m ają tkow ych  
i dom ow ych. Podobnie zez.naiwat da lszy  św ia ­
dek  ł-'ranVięzie.k L asoń. Bozpraw.a trw a  dalej.

PROCES O NADUŻYCIA OFICERÓW W  DOK 
D alsze praesiachiw anie świadków.

Po 3-dniow ejp rzerw ie  spow odow anej choro ­
bą asesorów , rozpoczęła się d a lsza  rozpraw a 
przeciw ko kap . H om erow i i 7-m iu innymi ofi­
cerom  D. O. K. K raków . P rzew odn iczący  pu łk . 
"Kostecki p rzy s tąp ił do dalszego p rzes łuchan ia  
św iadków .
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RATORA SOBIŃSKiEG.
N a wcżoira.jsz'?tj rozpraw ie  odczy tyw ano  

akta i dokum enty  sądow e, poczem  obrońca 
Dl a rosoil.sk i ; i ni i e n i om 1 a w  y ohro ńc ów , z 1 oż y t 
dek larac ję , w y jaśn iającą, stanow isko  obrońców  
w obec pogjtoaek o rzefcomem terpryizpw aniu 
św iadków  ze strony  u k ra iń sk ie j. Dr StaroscM 
si-k o św iadczy ł im ien iem  obrony , że gdyby 
i,siniał cień  przypu-ęzczenia, i ż  z e ^ sk o n y  u- 
k ra iń sk ie j m ógłby być w y k o n an y  jakiś ak t 
te ro m  w obec kogokolw iek z uczestn ików  pro­
cesu , to w szyscy  adw okaci złożą so lidarn ie  o- 
bronę. D ek larację  sw oją zakończy ł dr S tnro- 
sołski s tw ierdzen iem , że w  toczącym  się pro­
cesie , z-arńwno społeczeństw o poNkie. jak i u- 
k ra iń sk ie  p rag n ą  praw dziw ego w y m iaru  sp ra ­
w iedliw ości.

P rzew odn iczący  try b u n a łu , p rzy ch y la jąc  się 
do prośby obrony , ośw iadczy ł, iż  zażąda od 
policji s tw ie rd zen ia , czy  p raw d ą  jest, jakoby 
Sleckiikoiwa zosta ła  pobita.

EPILOG SPRAWV PPP.
(T e le fo n e m  od naszego koresponden ta ) .
W arszaw a, 21 lutego. N a posiodzeniu dnia 

20 lutcg-o sąd  ap e lacy jny  w  W arszaw ie , pod 
prz.ew-odnictwem sędziego R akow skiego rozpa­
tryw ał głośna w  sw oim  czasie  sprawę „Pogo­
towia patrjcfów Eolskich*’ k tó re j głów ni lea ­
derzy , .lau Pękoslaw sbi, Tom asz Łubieński i 
L eonard  hr. Bie-ański i W itold Gorczyński zo­
s ta li sk azan i przez sąd  okręgow y p ierw szy  na 
■i m iesiące tw ierdzy , drugi n a  m iesiąc, trzeci 
na  dw a m iesiące, c zw arty  n a  4 m iesiące O- 
■becnie są d -a p e la c y jn y  w y d a ł w yrok uniew in ­
niający djisknTż.onych P^koelawsfce-go Ja n a  i 
L ubieńskiego T om asza. T rzeci o skarżony  karę  
odsiedział, p rzeciw ko czw artem u , G orczyńskie­
mu zostało  śledztw o sądow e um orzone jako 
chorem u um ysłow o.

R zą i jugo.$ło¥J?afc}(i feln ro w ćd  cywśitiy 
w  sądzie łódzkim.

Z Lodzi donoszą: W ydzia ł cyw ilny  sądu  o- 
kręgow ego w Lodzi ro zp a try w a ł .sp raw ę rosz­
czenia rządu  Jugosław ii do szeregu na jw ię­
kszych  firm  w łók ienn iczych  łódzkich o zw rot 
2.9(j5.37-ł zł. S p raw a p rzedstaw ia  się następu-- 
jąco:

M inisterstw o sk arb u  serbśkie złożyło w  ro­
ku 1914 n a  ra c h u n e k  b ieżący  20 m ilj. franl^ćiw 
do polskiego oddziału rosyjskiego B anku dla 
H and lu  i P rzem yślu . Gdy po ukończen iu  woj­
ny  zażądano  tej sum y, b an k  nie był w słan ie  
zadysponow ać tą  kw otą, wobec cz tgo  zobo­
w iązał się sp łacić  na leżności ra tam i, przyozem  
w ykonan ie  zobow iązania  zabezp ieczy ł w ten 
sposób, że zdeponow ał rządow i jugosłow iań­
skiem u szereg papierów  w artościow ych. Mię-j 
dzy innem i w ierzy telnościam i znajdow ały  się 
rów nież w ierzytelności względem  szeregu pol­
skich d łużników , n a  ogólną sum ę b3.(>3 f. st 
IV ff)l4  r. L ondyński oddział B anku dla H an ­
dlu i P rzem yślu  z polecenia firm łódzkich w y­
kup ił ich  weksle z  w łasn y ch  funduszów , nic

o trzym ując w zam ian  od w spom nianych  iirm  
w alu ty . Obecnie rząd  jugosłow iański zażąd a ł 
zw rotu  owej sumy..

Po przem ów ieniach  pełnom ocnika rządu  ju­
gosłow iańskiego i adw okatów  pow ażnych  lirm  
łódzkich, sąd uzn a ł słuszność rzeczników  firm  
i ogłosił decyzię umarzającą sprawę

N ależy zaznaczyć , że rząd  jugosłow iański 
m usiał przez pełnom ocnika swego w płacić  ty ­
tu łem  w pisu sądow ego 2 proc. ogólnej sum y, 
n a  k tó rą  zgłosił pow ództw o, to jest 59.302 zł. 
48 gr.

UCZENICE GIMNAZJALNE ORGANIZUJĄ 
ZWIĄZKI KOMUNISTYCZNE.

Z Łodzi donoszą: Sąd  okręgow y p rzy s tąp ił 
do ro zw ażan ia  spraw y 6 uczeni-c g im nazjum  
im. O rzeszkow ej i Sobolew skiej, oskarżonych  
o zorganizow anie kola m łodzieży szkolnej p rzy  
zw. m łodzieży k-om unistycznoj i za jm ow anie 
się |ko lportażem  b ibu ły , o raz  agitacją. Na la ’ 
w ie oskarżonych  z a s ia d ły ’ ltó ż a  N ieehcińska , 
C baja  Zal-cm anów na Róiża R ożenherbów na, 
lf lin a  D aw idow iozów na. C elina B irnbaum ów - 
n a  i Ł a ja  Sznnjdorów na.

W yrok spodziew any  jest jutro.

S ześciu  m tedyph krafcoiwsikich poetów  ogło­
siło „meetiing" poetycki, tkórego utw orów  te­
m atom  rbialo być: „pow iem y o kobiecie".
Jaiko że._wszys-cy, zdaje się, zasiad a ją  jeszcze 
na ław ach uniiwcrsyleefcich, n a  m iejsce ,,m ee- 
liingu" w y b ran a  została sa.la w ykładow a im. 
K opern ika. w gm achu Collegium Novutm Uni- 
we-rsy t eh i J agi b ło ń sk ieg o .

Zdaw ałoby się, że togo rodzaju  ,,-m°e- 
tim g“ —  i - to  je sż tee  w .czas ie  p rzedw ybor­
czym , k iedy odbyw ają się ,jmeeitiingi“ poli­
tyczne —  m a ch y b a  bardzo m ałe w idoki po- 
wodizein-iaTlA jednak , kito w tlasną osobą nie by ł 
i w k sn e m i oczym a nie w idział, len .nie uw ie­
rzy łby , jak liicizinie zeszli się w idzow ie i s łu ­
chacze  na  tein w iąc  poetycki. Okazuje się, że 
nasi młodzi poeci są  ,ys ta ry im  b u sin essm an a­
m i" —  wcaile zrciszitą nie w  ujciminam zn acze­
niu tego wyraizu —  poprosfcu m ają  w yczuc e 
nastro jów  ogólnych i w iedzą, co publiczność 
pociągnąć może. Nie m ają  też żadinego fa łszy ­
wego w stydu , pochodzącego z n ieśnn . Jośc’
i obaiwy przed „w yniesieniom  n a  ta rg"  sw oich 
u tw orów . N ieśm iałość poetów  w  tym  k ie ru n ­
ku jest istotnie sprzecznością  sam ą w sobie: 
w-szaikże poeta pis,ze swoje u tw ory  w łaśn ie  d ia  
iinnych, choe, żeby go czy tano , a więc i s ły ­
szano. żeby czy ta ły  go i s ły sza ły  ty siące, 
a  n aw et seiiiki tysiący.1 Oczu i uszu. Dlacizegóiż- 
by  w ięc obaw iać się' m iał osobiście w łasnym  
głosem zamieść słowo sw oich u lw órów  tym  
tysiącom  irozu? ?

■Nasi m łodzi poeci —  zresz tą  n u  po raz: 
p ie rw szy , a le  po raz p ierw szy , z d a je 's ię , p rzed  
tak  liczinem audy to rium  —  stw ierdzili, że an i 
tej n ieśm iałośc i, a.ni tej obaw y nie m ają. P rze ­
ciw nie, w szyscy  recy tow ali swore u tw ory  sa ­
mi, glosom pew nym , silnym , dźw ięcznym , 
n iek tó rzy  um iejętn ie  m odulow anym , -dźwię­
czącym  p rz y  tom ak cen tam i szczerości, ze 
sw adą, pew nością siebie, obyciem  snę z a u d y ­
torium  — jednem  słow em  i pod tym  względ-em 
u k aza li now y typ  młodego człow ieka w spół­
czesnego, taik, jak w swej tw órczości są  od­
m ianam i nowego typu  młodego poeity w spół­
czesności.-

S łuchano  ich tembairdziuj p iln to , że ,,m ee- 
ting ' połączony był z głosow aniem  pub licz­
ności nn w iersz  najlepszy . O czyw iście w śród  
sluobaczy znailoomicie p rzew aża ły  kobiety  —■ 
nie tytko dlateigo, że tem atem  utw orów  byka 
kobieta^ ale m oże i dlatego, że b ile ty  dla ko­
b ie t, upow ażn iające do glosow ania, były  — 
droższe. Naistrój publiczności by ł z początku 
żartobtiiwy —  tcimbardiziej, że pod trzym yw ali 
ten nastró j „ in au g u racy jn am i przem ówienia/- 
nr,i pp. B u jańsk i i K urek —  sk łonny  do w e­
sołości, w kró tce jednak  u s tań #  z m iejsca 
wzrujszciiiooii pow ażniejszym , gdy zaraz  po 
p ierw szym , odczy tanym  p izez  p. Ja n a  S z tau - 
dytngern. poem acie, poiświecenym S tan isław ie 
Wysocikiej, uw ydatn ił się 'gó rn i1 i sz lach e tn y  
tom lu tn i m łodych poetów. T rudno byłoby 
zaiste rozstirzcgnnć, którego z sześciu poetów  
u tw ory  były  „lepsze". W szystk ie  m iały  m iarę  
bardzo w ysoką, w ie lk ą  różnorodność, p rzy ­
tępi indyw idualność , słowo pięknie rzeźbione, 
p rzenośn ie  śm iałe, o ryg inalne  i tra fn e , bez 
specjalnej pogoni za  arygimailnością (z m in i- 
maJmemii w y ją tkam i i lokiktomi próbanni po­
zy), szczerość uczucia, u jm ujący  sen tym en t, 
albo niefaiszow am y patos i pogłębienie m yśli.

B ył to jednem  słowem  uda.ny popis, pod 
którego w rażen iem  publiczność znajdow ała  
się p rzez  .ca ły  oią.g H ulo-recytacji młodycJi 
aiutorćiw, zajm ującej p ierw szą  część w ieczoru. 
Po niej n-asiąpiło głosow anie, przyc.zem za­
znaczyć ^trzeba, że znaczna  część głosów po- 
z isĄiia nieodda.na. Głosów oddano przeszło  
4H0 lijw iększą liczbę, przeszło  sebkę, pti-zy- 
mnl wizmiainkeiwany w yżej ubwór p. S z tau ­
dyngera . Po n im  najw iększą  liczbę głosów, 
b liską setki, o trzym ał p. Jerzy  B u.ańsk i, n a ­
stępnie  pp.: K rygew ski, SfcJii Kurek, M arjan 
Sowi, R. B ran d stae te r o trzym ali n iew iele się 
różn iące  międizy sobą liczby głosów. Podczas 
owogu skniipty.p.iuiu odbyta się d ruga część  
w ieczoru, polegająca na dek lam ow aniu  ytiwo- 
róiw, daw niejszych  poczyj, tłum aczonych  
przez a rty s tk i tea tru  Słow ackiego, pp.: H ań ­
ską, X i°d/iw ieoką i S ta rsk ą , oraz p B ujań- 
skiego.W  ton sposób praw ie trzy  godziny zdo­
łali młodizi ]>oeci zab rać  publiczności na rzecz 
poezji sl.nva, a  odeirwać poezji tań ca  k a rn a ­
w ałow ego, SU M,
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Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Daiś, 

■we n-torek, i dni następnych ..Dama Kameljowa" 
D um asa z p. St areką w roli •tytułowej. W  próbach 
pod kierunkiem  p. Niewdarowiaza, „Dir J.ulja Sza- 
bo" Fedora.

Z TEATRU „NOWOŚCI". Aż do piątku w łącz­
nie codzień wieczorem „Krowoderskie Zuchy" Ste­
fana  Turskiego, św ietny rodzim y wodewil, powo­
dujący prawdziwe spazm y śm iechu u publiczno­
ści. W  sobotę zaczyna swe produkcje sław ny dziś 
w Polsce Szyller-Szkolmik z W arszaw y, fenom enal­
n y  telepata i przepowiadasz przyszłości i przeszło­
ści. W raz ze swrajcm medjum  będzie występował 
Szyłłer-Szkolnik w an trak tach  w sobotę i w nie­
dzielę. W sobotę wieczorem dane będą „Krowo­
derskie Zuchy" (w an trak tach  Szkiołnikb w n ie ­
dzielę wieczorem- „Białe fartuszk i" (w antrak tach  
Sz to ln ik). AV sobotę po południu o godz. 3.30 „Bia­
łe fartuszki".

W  najbliższej prem ierze sensacyjnego wode­
wilu K. Kram i niwiskiego, z m uzyką Manka, p. t. 
„P iękny Rigo", prócz całego zespołu artystyoane- 
po, weźmie udział banda prawdziwych cyigainów 
* urządzonym  na  sc-Binie obozem, ogniskami, na- 
m otam i i t. p.

REPERTUARY:
TEATR IM SŁOWACKIEGO:

W torek: „Dama Kam eljowa".
Środa: „Dama Katnaljowa".

TEATR OPERETKA „NOWOŚCI".
W torek: „Krowoderskie Zuchy".
Środa: „Krowoderskie Zuchy".
Czwartak: „Krowoderskie Zuchy".

(I—
JEDYNY KONCERT SŁYNNEGO CHÓRU 

UKRAIŃSKIEGO, który odbędzie się we czwartek 
23 b. m. w Starym  Tealnze. zapow iada się już 
dziś św ietnie, bilety  bowiem n a  galerji są już 
zupełnie w ysprzedane, n a  sa.li zaś einaozma część. 
Pozostałe biiely są  do nabycia w kasie dziennej 
Starego Teatru.

JÓZEF ŚLIWIŃSKI, nasz zm atow iły pianista , 
(który, jako najznakom itszy  odtwórca Ohopiina, 
Bamianowainy został przez P rezydenta  Rzeczypo­
spolitej francuskiej oficerem Legji honorowej, w y­
stąp i u  nas z jedynym  koncertem  w niedzielę 26 
b . m. w Slarran Teatrze.

SZYMON MARMOR, znany  piamos-ta krafloowslri, 
fetory w styczniu  koncertował w  olbnzy-miem po­
wodzeniem  w wajrszawskiiej Filhanmomji, wyetąjpi 
w K»ratowie z koncertem  we środę 29 b. m, 
*.* Starym  T'3ainze. Bilety są już do nabycia w ka­
sie dratannej Starego Teatru.

m eteo r, i P A T , godz. 22.20—22.30: N a d p ro g ra m  w y g i. p. 
J .  W o rn e ck i, a r t .  T e a trn  P o lsk ieg o , godz 2*2.30—24; 
T rau sm . m u zy k i ta n e cz n e j z w ia ia rn i „ C a r l  to n " .

W ilno  (435). Godz. 16.40-lfi.55; K om . S to  w. Mlod-z. 
P o lsk ie j, godz. 16.55: K w ad ra n s  a k a d e m ic k i godz.
17.20—17.45: A u d y c ja  d z iec ięca : „ J a k  s ie  dzieol m a ją  
b aw ić"  — opow ie w różka  D zięcioł u bka. godz. 17.45— 
18.11): „M uzyka  w ieku  X V II"  — o d czy t z dz ia łu  „M u­
zy k a  p o lsk a  w p rz y k ła d ach * ' — w y g ł d r  T ad e u sz  Sze 
lig o w sk i, godz. lfe.lt)—19: K o n c e r t popoł. o rk . pod d y r. 
p ro f . A. Kon tu ro  w lcza. godz. 19—19.25: G a ze tk a  ra d  jo- 
wa, godz. 19.25—19.35: S y g n a ł czasu  I ro z m a ito śc i, g. 
19.35—20; „ P o g a d a n k a  R a d io te c h n ic z n a "  — w ygł. inż. 
R ad jo lee h tiik t H. T a la re z y k . godz. 20—20.30: O dczy t 
o d z ia ła ln o śc i rz ą d u , o rg a n  i z. p rzez  P rez y d . K ady m,, 
godz. *26-311: T rau sm . k o n c er tu  z W arszaw y . Na z a k o ń ­
czen ie : Kom . PA T .

Co graja dzisiaj w kinach.
Bagatela: „G eneral" (Buster Keaton).
Corso: „Złota o tch łań" (Tom Mix).
Nowości: „A w anturnica m im owoli" (Bebe Da­

niels) i „Sztuka nabijania guzów".
Promień: „Rom ans arcyksięcia" (komedja w 2 

ak tach).
Sztuka: „Lew Mongołów" (I. Możżuchin).
Uciecha: „Garsonki", „Ni&win ątko z przeszło­

ścią — Um ężczyźniona kobieta".
Wanda-' „Zdrada na Galicji".
Warszawa: „Panna z m alow aną tw arzą" i „Po- 

łuiemy na mężów".

£ Radio.
Program slacui radiołonicznąch;

n a  ś ro d ę , d n ia  22 lu te g o  1928 r .
K ra k ó w  (566). Godz. 12: T ra u s m . e y g n . czasu , h e j  n a  

łu  z w ieży  M a r ia c k ie j ,  kom . lo tn .-m e teo r., o ra z  ko n ­
c e r t  p ły t  g ra m o fo n o w y c h , godz. 15—15.20: T ran s iu , 
kom . m e teo r., o ra z  gotip., godz. 16.4-0—17.05: O dcęzy t 
p , t~: „ J a k o b  S o b ie sk i, o jc iec  J a n a *111. Cz. L : Do w o j­
n y  c h o c im sk ie j"  — w y g i. p . J a n  M adey, godz. 17.20— 
17.45: „ S k rz y n k a  pocztow a*1 — inz. S t. B ro n iew sk i, 
godz. 17.45—18.15: A u d y c ja  d la  m łodzieży : „ W y k lę ty  
k ró l"  o p o w iad an ie  z czasów  B o lesław a  Ś m ia łeg o  p. M. 
M ossocoow ej, w w y k o n a n iu  a r t .  T e a tru  m ie jsk ., godz, 
18.’^—18.55: K o n cert. W y k o n aw cy : pp. M. N euger-Sa* 
ee  w o z o w a  (fo rt.) , K . P e te c k i (śp iew ), do śp iew u  
ak o m p . ĆJyr. B. W a llek  W alew sk i, godz . 19.05—19.15: 
T rau a m . kom . ro ln iczeg o , godz. 19.15—19.35: R o zm aito ­
śc i, godz. 19.85—20: O dczy t p. t. „O  p o lsk o -n ieza ieck ie j 
k o n w e n c ji e m ig ra c y jn e j  z d n ia  24. X I .  1927" — w y g ł. 
d r  A. M iiiier. godz. 20—20.30: T rau sm . z W arsz a w y  od 
o z y tu , godz. 20.30: T ra u s m . k o n c e r tu  z  W arsz a w y .

K a to w ice  (422). Godz. 16.20—16.4 >: K om . Po lak . Zw . 
Z rzesz. Gosp. W oj. Śl., godz. 16.40—17.05: O dczy t p. t. 
. .J a k ó b  S o b iesk i, o jc iec  J a n a  I I I .  Oz. I. Do w o jn y  cho 
c iu is k ie j"  — w y g ł. p. J  M adey . T rau s m . z K ra k o w a , 
godz . 17.05—17.20: K om . D y r K olei P a ń s tw , w K a to w i­
cac h , godz. 17.2C-17.45: W y k ład  ję z y k a  p o lsk ieg o  (k u rs  
w y ż sz y ), godz. 17.45—18.15: P ro g ra m  d la  d z iec i. T ra n s . 
& K ra k o w a , godz. 18.15—18.55: K o n c e r t popo ł. z W a r­
sza w y , godz. 18.55—19 15: K o m u n ik a ty , godz. 19.15—
19.35: R o zm aito śc i, godz. 19.35—20: O d czy t p. t .  „ A k a ­
d e m ia  S z tu k  P ię k n y c h  za czasów  J a n a  M a te jk i"  — 
■wygł. d r  L u d w ik  U egerow icz , nacz . W y d z ia łu  Ośw. 
iPubl. W oj. Ś ląsk ieg o , godz. 28—20.30: O dczy t o d z ia ła l­
n o śc i rz ą d u , oraraniz. p rzez  P re z y d iu m  R ady  m in., 
go d z . 20.30—22: K o u c e r t w ieczo rn y  z W arsz a w y , godz. 
22—(22.30: S y g n a ł czasu  j kom . P A T  i p o lic y jn y .

W a rsz a w a  (1111). Godz. 12: S y g n . czasu , h e jn a ł  z 
w ieży  M a r ia c k ie j ,  kom . lo tn .-m e te o r.,  godz. 15—15.20: 
K om . m eteo r., g osp ., godz. 16—1G.25: O dczy t p . t. „ P la n  
D a lto ń sk i w s e m in a r iu m  n a  uczy  cielskiem * (z cy k lu  
od czy tó w  o rg . przez Min- W . R. I O. P.) — w y g ł. d r 
J a d w ig a  M lodowiska, godz. 16.35—16.40; N a d p ro g ra m  1 
kom ., godz. 16.40—17.05: „ S k rz y n k a  p o cz to w a"  k o resp . 
b ie ż ąc ą  om ów i d r  M. Stepow B ki, godz. 17.20—-17.45: Od­
c zy t p. t. „ 0  dz ieciach  n ie n o rm a ln y c h "  — (d z ia ł „H y- 
g je n a  i m e d y c y n a " )  — w yg i. d r  S te r l in g , godz. 17.45— 
18-15: P ro g ra m  dla dzieci z  K ra k o w a , godz. 18.15: K o n ­
c e r t  popoł. w w y k o n a n iu  o rk . P . R. pod d y r .  J ,  O zi­
m i ń sk iego . W p ro g ra m ie  u tw o ry  M en d e łso h n a , godz. 
19.05—19.15: Kom. ro ln ic z y , godz. 19.15—19.35: R o zm aito ­
śc i, godz. 19.35—20: O dczy t p. t .  „D rew n o  w m ię d z y n a ­
ro d o w e j p o lity c e  g o sp o d arcz e j Polski** (d z ia ł „R oln ic- 
tw o " )  — w yg ł Inż. W ład . B a ra ń s k i,  godz. 29—20.S0: 
O d czy t o d z ia ła ln o śc i rz ą d u , o rg n iu z . p rzez  P rez y d . 
B a d y  m in ., godz. 29.30: K o n c e r t w ieczo rn y  godz. 22— 
22.95: S y g n . cząsu  i kom . lo tn . m e te o r., godz. 22.05— 
22.30: K om . p o lic y jn y , sp o rto w y .

Poznań (344.8). Godz 13: N o to w an ia  g ie łd y  zbożow o 
to w a ro w e j, godz 13.15—14.30* M uzyka  g ram o fo n o w a , 
godz . 14: W  p rz e rw ie  k o n c e r to w ej n o to w a n ia  g ie łd y  
p ie n ię ż n e j,  godz. 17—17.45: A u d y c ja  dz ieci, w w y k o ­
n a n iu  w u ja  „O zeaia". godz. 17.45—18.45: K o n cert f irm y  
..P h ilip s* ' o d z ia ł b io rą : p ro f , F . L u k as iew icz  (fo rt.) , 
S t. P a w la k  (sk rz y p ce) , J .  S p rzy szew sk i (w loloncz.). 
P ro g ra m  pośw ięcony  u tw o ro m  F r  C h o p in a  k u  nezeze 
n iu  118 ro czn icy  k o m p o zy to ra , godz. 18.45—19: N a d p ro ­
g ra m  w y g ł. p. j .  W arn ec k i, a r t .  T e a tru  P o lsk ieg o , 
godz. 19—19.15: „S»lva re ru m " , czy li rzeczy  c iek aw e , 
w y b ra n e  i w yg ł. p rzez  B. B nsi a k ie  w iozą, red . T y g o ­
d n ia  R ad io w eg o , godz. 19.15—19.35: 43 c ia  le k c ja  języ k a  
fra n c u s k ie g o , w y k ł. p. A u e r N oveux . le k to r  U. P. 
(k u rę  e le m e n ta rn y ) ,  godz. 19.35—2*): O dczy t z dz ia łu  
yo 1 n iczego, godz. 20—20.30: O dczy t o d z ia ła ln o śc i rządu , 
o rg a n iz . przez P ro zy d . R udy  m in., godz, 20.30—22: Kon 
ce rt o rg an o w y  p ro f . F. N o w o w iejsk iego , s o lis tk a  M. 
T rą m p cz y ń a k ą  (a lt) , ro d ź .  22—tóJ.20: S y g a . czasu, kom .

Rzeszy iclslie w ś r i  M .
Z aczynając  a lfabe tyczn ie  od A nglii, w arto  

podać głos „T im esa“ , którego przygodny kore­
sp o n d en t podaje w ra ż e n ia  .z Polski. P odróżni­
ka  uderza  rozpacz liw a  b ieda m iasteczek  i wsi 
po drodze z C ieszyna do K rakow a. Kraków 
pozbaw iony  jest now oczesnego ru ch u  u liczne­
go. P la n ty  robią jednak  sym patyczne  w raże ­
n ie . „K rem l krakow óki‘7  W aw el, zdaje się 
być A nglikow i zan iedbany . D ziwi cudzoziem ­
c a  w ie lka  liczba  oficerów , „w lokących  dum ­
n ie  sw e szable po brulkut". -Krajobrazy na  dro­
dze do Zakopanego cza ru ją  A nglika, o u rz ą ­
dzen iach  eu ropejsk ich  w  Z akopanem  w y raża  
s ię  złośliw ie, iż jest. to „spadek  o trzym any  
przez Polskę od Aniel,rji“ i pod trzym ujący  tra ­
dyc ję  zaginionego w Polsce porządku rzeczy".

N a lam ach  „F in an c ia l Ti,mes“ p. Morri.son 
sk re ś lił n iedaw no  sw e w ra ż e n ia  z targów  
w sch o d n ich  lw ow skich. Z daniem  p. M orriso- 
n a , na jc iekaw sze  by ty  eksponaty  firm  n ie ­
m ieckich- Siła p rodukcy jna  k ra ju  w ciąż w z ra ­
s ta , a pod w zględem  gospodarczym  rozw ija  
się  T otska susam i i skokam i.

Z F ran c ji, gdzie o Polsce często i dużo się 
m ów i, m am y do zano tow an ia  kilka, c iekaw ych  
szczegółów- I tak  n iebaw em  m a się ukazać w 
P a ry żu  książka  p. Szpotańskiego p. t.: „H i- 
sloire de la L itte ra tu re  Polon a ise". W yb itny  
zn aw ca  M ickiew icza obejm uje w  sw ej p racy  
całą. lite ra tu rę  polską od jej początków  do dni 
o sta tn ich .

W  piśm ie „L a Oroix“ , jeden z uczestn ików  
m iędzynarodow ego komgrpsu m edycyny  i fa r­
m acji w ojskow ej, k tó ry  odbył się zeszłego ro­
ku  w  W arszaw ie , opisuje w k ilk u n astu  felie­
to n ach  w rażen ia  z Polski. W jednym  z nich  
n a d e r  p iękny  opis kościoła M ariackiego w 
K rakow ie.

G dy już m ow a o kong resach . w a rto  przyipom 
n ieć  o odbytem  rów nież zeszłego roku  o trze ­
cim  kongresie  b ad ań  p sych icznych , k tóry  się 
od-był w P aryżu . N a tym  kongresie Polacy 
odegrali też  czy n n ą  rolę. N ajciekaw sze jest 
to , że na jw y b itn ie jszy  francusk i badacz  z ja­
w isk  medjti-miczmych pow iedział o Polsce 
„m eta,psych icznej": Nie będę m ów ił kom ple­
m entów  osobom , P o lacy  m ieli i m ają  p ierw szo­
rzędnych  badaczy , jaik nip. n ieodża łow any  
O chorow icz, ale powiem tylko, że co  do obfi­
tości zjaw isk  m edjum icznych  Polska jpf»t w  
n ie  tak  bogata , że sam a jed n a  do-slarcza o- 
becn ie  ty le  m edjów  p ierw szorzędnej w artości, 
co resz ta  k u li ziem skiej.

P rzechodząc  do N iem iec, m am y  do zanito­
w a n ia  dw a c iekaw e „P o lon ica". Oto p rasa  n ie ­
m iecka od pew nego c z a su  unosi się w  su p er­
la ty w ac h  , nad  najpo tężn iejszym  po „Chło­
p a c h "  u tw orem  R eym onla  „B uncie". „B un t"  
p rze tłóm aczony  n iedaw no n a  język n iem iec­
k i, odbył poprostu tr iu m fa ln ą  drogę przez ca łe  
N iem cy. W arto  zaznaczyć , że w Pol-sce 
„B un t"  nie c ieszy  się tak  w  lelkiem  uznan iem  
(krytyki-

N ak ładem  w y d aw n ic tw a  P au la  Fra.nkego w  
B erlin ie  u k aza ła  się obszerna  momografja o 
S tan is ław ie  Aug-uśie P oniatow skim , p ióra z n a ­
nego już k ry ty k a  li te ra tu ry  polskiej d ra  0  
Forst-Bat-taglii. P rzew odn ią  m yślą  tej m ono­
grafii jest tw ierdzen ie , iż król S tan is ław  Au 
gust pomimo zap rzep aszczen ia  sp raw y  airmji 
po lskiej m a dla polskiej k u ltu ry  olbrzym ie 
zn aczen ie . W yrósł on swoje,m w ykszta łcen iem  
i asp irac jam i ponad ów czesny poziom sz la ­
check i. M ożliwe, iż jego w in ą  b y ła  zguba 
Polsk i, a le  za  to u ra to w a ł on polską ku ltu rę .

N areszcie  A m eryka. C ztery  la ta  tem u po- 
w tstał w  Chicago „Polish A rts C lub", s ta ra ­
n iem  m łodych in teligen tów  A m erykanów  pol­
skiego pochodzenia. Klub tpn u rząd z ił obec­
n ie  w ystaw ę obrazów  polskiego pędzla , na 
k tó ra  złożyło się 70 u tw orów  pow sta łych  na  
w ychcdżtiw ie. G łów ne n azw isk a  tam te jszych  
a rty s tó w  Polaków  są : R ekucki, M ajewski,
K aczm areki, S iw iń s k i, R odow icz. W ystaw ili 
rów n ież  swoje obrazy  m alarze  z Polski: A xen- 
tow icz, H ofm an, G erson, S tach iew icz, Ma­
słow ski.

Ś w ię ta , m łodzieńcza cera.

Do pielęgnowania cery krem  
Niveajesi najznakomitszym środ­
kiem, zawiera bowiem w sobie, 
jako składnik, Euceryi, zwalcza­
jący skutecznie suchość i  chropo­
watość skóry. Kto dice zachować 
świeżą, młodzieńczą cerę i deli­
katną skórę, winien regularnie 
używać

K r e m u  N i/ e a .

nych, fizycznych, chem icznych i ogólno-przyrodni­
czych .

LISTY ZOLI ZOSTANĄ OGŁOSZONE. Z nana czy­
telnikom  pism a naszego spraw a listów Zoli, k tó­
re znajdują się w tekach, pozostałych po śmierof 
Edm unda Goncourt, przybrała dobry obrót. Mi­
n ister oświaty' Iterrio t, który jest rozstrzygającą w 
tej spraw ie instancją, oświadczy] dziennikarzom , 
że odniósł się po informacje do prezydenta gabi­
netu  Poincare'go, który byt swojego czasu dorad-, 
cą praw nym  Akademji Goncourtów, czy ogloaze- 
nie listów nie sprzeciwiałoby' się statu tow i tej Aka-. 
demji. Poincare odpowiedział, że nie, wobec cze­
go Herriot da* urzędowe zezwolenie na  ogłoszenie 
drukiem  listów Zoli. Polem ika o te listy  b y ła  b a r­
dzo gorąca, ale zaciekaw ienie publiczności poza 
literatam i i dziennikarzam i jest znacznie m niejsze.

pi szereg innych  jeszcze w ybitnych rosyjskich 
śpiewaków, jak n. p. tenor Ptotrowsibij, sopranistka 
opery paryskiej Gadovenova. W przedstaw ieni ach 
weźmie taż ud.zial chór łotewskiej opery państw o­
wej. Zapowiedź niezwykłej staguome wyw ołała 
sensację. Niezwykle też będą ceny, bo krzesło 
w pierwszym  rzędzie kosztować będzie 100 m arek, 
czyli 200 złotych.

INSTYTUT KINEMATOGRAFII WYCHOWAW­
CZEJ. W Rzym ie, z inicjatyw y rządu włoskiego, 
pow stać ma M ię d z y n a ro d o w y  Insty tu t kiimeona- 
tografji wychowaiwcizcj, którego sta tu t opracowy­
w any jest obecnie n a  specjalnych posieotoaniaeli 
w Palajzizo Ghigi ,pod przewodnictw em  m inistra  
Rocco. W  posiedzeniach tych biorą udział, jako 
delegaci Ligi Narodów, pp.: Dufour-Feronce, wdee- 
sekratamz generalny Ligi Narodów, którem u powie­
rzane są spraw y w spółpracy in telektualnej; Opre- 
scu, sekretarz Międzynarodowej Komisji w spółpra­
cy iiTuteleiktiuałneo; IruohaiT e, generalny dyrektor 
Międzynarodowego In sty tu tu  w spółpracy in te lek­
tualnej; Vi®ote, Rogeir Levis i Gh&rrer z general­
nego sekretarjatu  Ligi Nairodów, a także kilku 
delegatów włoskich. 5 m am a projekt, w ypracow a­
ny pnz'2z w szystkich tych delegatów, przedstaw io­
ny będzie na sesji Ligi Narodów i, po zatw ierdze­
niu przez nią, rząd włoski przystąpi niezw łocznie 
do w ykonania swojej imojaitvwy.

NOWY CZŁONEK FRANCUSKIEJ AKADEMJI 
MEDYCYNY. Francuska Akademia m edycyny na  
swem ostatgiiem posiedzeniu w ybrała dr. Just.in 
Jolly, profesora College de France, nowym  swym  
członkiem zw yczajnym  w  sekcji narnk biologirrz-

E S e k t r y f i k a c j a  k r a j u .

Jak  w iadom o, e lek try fikac ja  Polski pozosta­
w ia  w iele  do życzen ia  i w tym  k ie ru n k u  re ­
form y są bardzo pożądane. Aby ternu z a ra ­
dzić, odbyła  się w  m in is te rs tw ie  sp raw  w e­
w n ę trzn y ch  konferencja , k tó ra  m a przede- 
wszystikiem  na ce lu  uzgodnienie w spó łp racy  
czynn ików  rządow ych  z pańskw ow em i i ko- 
m u n a ln em i elcM row niam i.

U dział w konferencji w zięli p rzed s taw ic ie le : 
m in is te rs tw a  spraw  w ew n ę trzn y ch , robót pu ­
b licznych , Z w iązku m iast, B iura z jazdu sam o­
rządów  ziem skich  i członkow ie zarządów  
m iast P oznan ia , W ilna , K rakow a, L w ow a i 
T orun ia  w raz  z d y rek to ram i e lek trow ni ko ­
m u n a ln y ch  ty ch  m iast.

W Folsce e lek trow nie ko m u n a ln e  stanow ią, 
CO proc. ogólnej liczby zak ładów  e lek trycz­
n y ch  w  k ra ju , a  za  tem  e lek trow niom  tym  
p rzy p ad a  na jw y b itn ie jsza  ro la  w  przeprow a­
dzan iu  p rogram u e lek ta ry tikac ji.

W zw iązku z e lek try fikac ją  k ra ju , konfe­
renc ja  w y łon iła  kom isję, z łożoną z p rzedsta ­
w ic ie li zarządów  m iast, e lek trow ni k o m unal­
n y ch , Z w iązku m iast i B iura z jazdu  sam o rzą ­
dów  ziem skich. Z ad an iem ' kom isji będzie o- 
p racow an ie  podstaw  w spó łp racy  czy n n ik ó w  
rządow ych  z sam orządam i w sprawne e lek try ­
fikacji kraju-

N astępna  k on ferenc ja  w 't e j  sp raw ie  będzie 
zw ołana  po ukończen iu  p rac  kom isji.

D z i a ł  g o s p o d a r c z y

Uprzemysłowienie Polski.

K u ltu r a  l  szfu h a
GOŚĆ JUGOSŁOWIAŃSKI W POLSCE. W naj-

błiżsizych dniach pnzyijnżdiża do Wamsza-wy profesor 
undwensyjetiu w Zagrzebiu, dr. Ileisicz, prezes Tow. 
Przyjaciół Polski w Zagrzebiu.

NOWA SZTUKA PIRANDELLA. W rzym skim  
teatrze Argentima w ystaw iono noiwą 9zitokę P iran ­
della. Jest to jedmoaikiówitka, zaty tu łow ana „Bella- 
vi,ta“ . TytiuŁ jast ironiczmy. P. Bellavdta. człowiek 
pogodny, zrujei przez dizłe8ięć lat śm ieszność, jaką 
okryw a go rom ans żony z m iejscowym nota.rju- 
yzem. Po jej agonie um ie wszakże sprowokować 
go do takich objaiwów boleści, które okryw ają w ie­
kowego kochanka śm iesznością, a na zakończenie 
zdziera z niego m askę uczciwości i oddaje publicz­
nem u skandalow i. Rzeaz jest pisana lakonicznie 
z w ielką silą. Belkw itę grat w spaniale aktor Al- 
miramte.

NIEZWYKŁE STAGIONE ZESPOŁU SZALJA- 
PINA W BERLINIE. W Berlinie wystąpi Szaliapin 
7. w łasnym  zespołem Odbędzie się dziesięć przed- 
sawień, w kitorych 0’bok wdelikiego basisty, w y etą -1

O becny rozwój przem ysłu  w  Polsce nie od­
pow iada potrzebom  gospodarczym  k ra ju  ze 
wziględ-u n a  gęstość za lu d n ien ia , u k ład  demo­
graficzny , oraz zak res potrzeb ludności prze­
w ażn ie  rolniczej. Szereg czynn ików  n a tu ry  
niegospodarczej, jak  sz tuczne  rozdzielen ie  n a ­
tu ralnego  ,polskiego te renu  gospodarczego i od­
m ienne w a ru n k i p racy  gospodarczej w  b. 
trzech  zabo rach , spow odow ały  n iew łaściw e 
rozłożenie up rzem ysłow ien ia  zarów no g a tu n ­
kow e ja k  i te ry to ria lne , pow odując w  pew nych  
dz ia łach  p rzem ysłu  i w  pew nych  okolicach 
k ra ju  nad m ie rn y  rozw ój, w  in n y ch  zaś  n ie ­
dorozwój.

P robierzem  potrzeby uprzem ysłow ien ia  jest 
gęstość za ludn ien ia . Otóż gęstość ta  w  Polsce 
jest z n aczn a  i w y n o siła  w edług spisu ludno­
ści 1921 r. 70 osób n a  1 kl. kw . N adto p rzy ­
rost ludności w  Polsce jes t bardzo  silny , w y ­
nosząc rocznie około 300.000 głów. Charatote- 
ry s tycznem  jest zw łaszcza  olbrzymie zagęszczę  
nie ludności rolniczej w  w ojewództwach cen­
tralnych, etnograficznie czysto-polskich. Wogó- 
le pod w zględem  gęstości za lu d n ien ia  ludno­
ści ro ln iczej Polska przoduje przed innem i p a ń ­
stw am i z 52.8 m ieszkańców  n a  1 kl. kw ., pod­
czas gdy w e F ran c ji gęstość ta  w ynosi 31, 
Damji 34, a  w  N iem czech 33.

W obec n ienależy tego  w y k o rzy stan ia  w a rsz ­
tatów  p racy  ro ln iczej w  Polsce, istn ieje jeszcze 
m ożliw ość za tru d n ien ia  znaczniejszej ilości sil 
ro ln iczych , n iem niej is tn ieje i is tn ieć będzie 
naw et w  raz ie  in tensy fikac ji ro ln ic tw a, ko­
nieczność odpływu ludności z roli, a  to jes t je­
dy n ie  m ożliw e w  dw óch -kierunkach: zag ra - 
nicę w  form ie em igracji i  do p rzem ysłu .

T ym czasem , pom ijając już szkodliw ość go­
spodarczą em igracji, to  jest ona  obecnie og ra­
n iczona do m in im um . I tak  podczas, gdy przed 
w ojną  em igrow ało ogółem zagran icę  przeszło  
600.000 osób roczn ie , to  w  r. 1925 zaledw ie 
80.000, w  r. 1926 170.000, a  w  1927 r. cy fra  
będzie p rzypuszczaln ie  znaczn ie  niższtl.

U przem ysłow ienie jednak, kitóre chociażby  
z  punk tu  w id zen ia  konieczności znalez ien ia  
now ych źródeł zarobkow ych d la  ludności ro l­
niczej jest n ieedzow nem , nie może i nie pow in­
no zm ien ić  organ izm u gospodarczego Polski w  
organ izm  p a r  exceillence przem ysłow y, opie­
ra ją c y  c a łą  sw oją prokucję o p rzem ysł c iężk i

i fab ryczny  sk o ncen trow any  w  pew nych  ty l­
ko  okolicach i oparty  n iejednokro tn ie  o  obce 
surow ce. Jedynie w ów czas przem ysł spełni 
swoje zadanie wobec ludności rolniczej, jeżeli 
rozwijać gdę będzie w  kierunku jaknajwiększe- 
Bo w yzyskiw ania rodzim ych produktów, prze- 
dew szystkiem  rolniczych, a  zatem  jeżeli roz^ 
w ijać się będzie jako p rzem ysł p rzetw órczo- 
ro ln iczy , nab ia łow y , m ięsny , ow ocowy, w a ­
rzy w n y  itp. Jednocześn ie  um ożliw i to decen­
tralizację produkcji przem ysłowej a  przez to 
un ikn ięc ie  ty c i. n ieko rzystnych  sku tków  k o n - 
cen trac ji p rzem ysłu , k tó re  ona w yw ołu je  w  
dziedzin ie  gospodarczej i społecznej. P rzez  to 
zostanie u trz y m a n a  n a le ż y ta  rów now aga pro­
dukcji p rzem ysłow ej i  ro ln iczej, na leżycie  w y ­
zyskane  zo stan ą  w  k ra ju  produkty  naszego 
ro ln ic tw a , um ożliw iając w yw óz ro ln iczy  zn acz  
nie bardziej, ni-ż obecnie w artościow y. R ów ­
nocześnie p rzyczyn i się to  n iew ątp liw ie  do ra ­
cjonalnego  (ksz ta łtow an ia  się w  sto sunku  c e n  
produktów  p rzem ysłow ych  do cen  produktów  
ro ln iczych  tego zasadniczego  p roblem atu , od 
którego za leży  no rm alne  k sz ta łtow an ie  się s y ­
tu ac ji gospodarczej.

U przem ysłow ienie n ie  jes t jak  n ie jednokro t­
n ie się sły szy  ziem , a  w ielk ie  k ry zy sy  prze­
m ysłow e n a  zachodzie E uropy nie są w y n i­
kiem  u p rzem ysłow ien ia  jako takiego, lecz je­
dynie n iedostosow aniem  się do p raw ideł n a ­
leżytego podziału  p racy  n a  ry n k ach  m iędzy­
narodow ych. Musimy w Polsce dążyć do jak- 
najracjcnalniejszego w yzyskania  na naszym  
terenie surowców, które posiadamy, czy  to bę­
dą płody kop a ln ian e , czy  produkty  ro ln icze —  
w łaśn ie  w  m yśl p raw id e ł podziału  pracy .

K ryzysy , k tó re  naw iedza ły  niektOre dzia ły  
naszej 'p rodukcji p rzem ysłow ej spow odow ane 
by ły  bąidź to niskim ich poziomem technicz­
nym  i organizacyjno-handlowym , bądź też w  
n ie liczn y ch  jedynie w ypadkeh  przerostem  da­
nej gałęz i przem ysłu . Otóż, dążąc do rozwoju 
przem ysłu polskiego, w inniśm y z jednej s tro ­
ny  dążyć do usunięcia braków technicznych  
i organizacyjnych, z drugiej z a ś  strony  roz­
wijać dziedzinę przem ysłu rolniczego dotych­
czas n  nas zaniedbaną, co spow oduje w  k o n ­
sekw encji zw iększenie  w ydajności p rodukcji 
czysto  ro ln iczej, nie będącej obecnie w  s ta ­
n ie  na leżycie  w yzyskać  i w yko rzystać  sw oich 
w ytw orów .

Lomlrartlii przeida pod hompeiencjs
ministerstwa skarbu.

W opracow an iu  jest p ro jek t rozporządzen ia  
o w yk o n y w an iu  czynności bankow ych  i n a d ­
zoru n ad  lem i czynnościam i i p rzepisy  do­
tyczące zakładów' zas taw n iczych  (lom bardów ). 
P rzedsięb io rstw a te, podlegające, w  m yśl no­
w ej u s taw y  przem ysłow ej, do tychczas kóm pe- 
tencji i nadzorow i m in. .przem. i han d lu , przej­
dą pod kompetencję i  nadzór min. skarhn.

K oncesyj n a  o tw ieran ie  now ych lom bardów  
udzielać będzie min. skarbu , w  porozum ieniu 
z m in. sp raw  w ew nętrznych  Osobne p rzep i­
sy  obow iązyw ać będą zw iązk i kom unalne  i 
organizacje  społeczne.   ^

-o § o —

K ro n ik a  e k o n o m ic z n a .

POZWOLENIA NA PRZYWÓZ W PIERWSZYM 
KWARTALE R. B. WOBEC CZĘŚCIOWEGO ZNIE­
SIENIA REGLAMENTACJI. W związku z zasto­
sowaniem  waloryzacji ceł z  dniem 15 m arca — 
prace organów, wykonujących reglamentację przy­
wozu- zostaną przeprowadzone w ten sposób, by 
importerzy', którzy złożyli podania o pozwolenie 
na przywóz mogli w ykorzystać pozwolenia przy­
wozowe przed 15 marca r. h.

Z PAŃSTWOWEGO INSTlTUTU EKSPORTO­
WEGO. Paiisuwcrwy In sty tu t eksportowy otrzy­
muje często skargi ze strony zagraniem ych impor­
terów na .nieudzielanie odpow iełzi przez finmy 
i organizacje polskie na zapytania i propozycje 
iff aipraiwiie naw iązan ia  stosunków  hatndioiwych*
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Tego rodzaju obyczaje, niezmame wśród kupiectiwa 
za.graniczineigo, w yw ołają zrozum iale zniechęcenie 
i braik zainteresow ania rynkiem  polskim zagranicą, 
oo się z kotai ujeminie odbija n a  naszym  m iędzy 
narodowym  obrocie towarowym  W związku z po- 
w yższem  P. I  E. z naciskiem  podkreśla koniecz­
ność odpowiadania na  tego rodzaju korespondencję 
ze strony firm i onganizacyj polskich, stanow ią­
cą w ażny  czynnik przy tw orzeniu się opimji
0 kupiecitw ie polskdeim zag ran icą .

WYDOBYCIE I ZBYT WĘGLA NA ŚLflSKU
W STYCZNIU. W edle prowizorycznych obbczeń. 
wydobyto w styczinAu b. r. na  polskim G. Śląsku 
2,511.662 ton węgla (w grudniu 1927 roku — 
2.501.280 tan). Zbyt n a  G. Śląsku w ynosił — 
818.293 tom (892.010). Do reszty  Polski wywieziono 
775.587 ton (768.132), razem  w ew nątrz kraju 
1,023.880 ton *(1,678.712 ton). Eksport wynosił 
821.953 tony (820,233). Łączmy zbyt — 2,148 833 
tony (2--5D8.£(75>( Zaipas węgla z końcem stycznia 
bieżącego roku wynosi! 961.063 tany  (898.011). 
K opataie żądały  i uzyskały w ciągu m iesiąca 
199.077 wagonów.

W FGIEL POLSKI NA DRUGIEM MIEJSCE W 
DANII. Dzienniki niem ieckie badają w ostatn ich  
czasach z szczególną skwaptiwo^cią rozwój eks­
portu  polskiego węgla. , Industrie  u n d  Ilandels 
Ż eiiung" przynosi ciekawe zestaw ienie przywozu 
węgla do Danji za czas od stycznia do listopada 
19z 7 r.

W  ogólnym  wwozie w wysokości 3,295.000 ton 
w ynosi udział Polski 910.000 ton, .zajm ując d ru ­
gie miejsce po angielskim  dystrykcie N orthum ber- 
land (1,125.000 ton), Niemcy są na czu a rtem  m iej­
scu (125.000 ton).

W ęgiel polski zdolal już przezwyciężyć w ątpli­
wość, co do jego jakości., czem u niem ało przy­
służy! się ulepszony sposób przeładow ania z w a­
gonów na statek w Tczewie, który um niejsza pro­
cent m iału.

KARTEL WŁÓKIENNICZY W ŁODZI PODWYŻ­
SZA CENY. Juk się dowiadujem y, w Łodzii za­
w iązan y  został karte l w łókienniczy. Do kartelu  
przystani!V  następujące fabryki: Schreibter i Groh­
m an. Poznański, Steininert, K ruscha i Ender (Pa­
bianice), Karol Ender S. A., Ludw ik Emier S. A. 
(Zawiercie). Poza kartelem  stoi jeszcze W idzew ­
ska M anufaktura.

D ziałalność nowo zawiązanego karte lu  w łókien­
niczego ujaiwimi się nazewnąitirz w tern. Ze ceiny 
wyrobów wlókiiorimczych m ają być na  wiosnę 
r. b. podniesione o 18 procent.

KRYZYS NA RYNKU NASION. Tegoroczną k am ­
panię  nasienn iczą  charakteryzuje n iebyw ały  do­
tychczas zastój i brak zain teresow ania handlow e­
go przy sta le  potęguiącej się zniżce cen. N ajbar­
dziej ziawisko to u w y datn ia  się w han Hu n asio ­
nam i koniczyny, w którym  zresztą i w latach  
poprzednich miożna było zaobserwować silne w a­
h an ia  koniunkturow e i cennikowe, jednak przy 
maogół w iększym  i dostatecznym  zbycie w porów­
nan iu  do roku bieżącego, kiedy po początkowo 
sitnym  ruchu handlow ym  zaznaczyła się silna  
stagnacja  i znaczny spadek cen przy równocze­
snym  braku widoków n a  szerszy zbyt zagranicą,

AKLIMATYZACJA KUKURYDZY W POLSCE 
Coraz więcej słyszy się o tej .pożytecznej roślinie, 
która może mieć szerokie zastosow anie w naszych 
gosoodarstiwach. Poniew aż jest to oślina klim atów 
cieplejszych, należało  przeprowadzać szer°g do­
św iadczeń i w ytw orzyć gatunek kukurydzy, który 
u  nas.

W  ostaitnuch czasach udało się to państwowem u 
Insty tu tow i naukowo-roiniczom u w Bydgoszczy. 
S tarano s’’ę głównie o stw orzenie najprotszych 
i  najm niej kosztownych w aranków  hodowli i s a r ­
inu dla najbiedniejszych gospodarstw.

Ten now y gatunek kukurydzy 'da! już dodatnie 
Pfettuktaty w wielu m iejscowościach centralnych 
województw. w  W ietkopolsce, na  Pom orzu, jak rów ­
nież  n a  kresach wschodnich.

Poza w łaściw ościam i p o karm ow em , posiada k u ­
kurydza jeszcze tę zalelej że spulchnia rolę, oczy­
szcza ją z chwastów i m ożna po niej siać zaraz 
co w ypadnie. jak  po innych odpowiednich przed- 
plonach.

Urodzaj jej w ynosił, według rachunku samego 
aianna, na  średmiiej ziemi około G6 centm. m tr. z ha, 
przy  w ysiewie 30 kg.
• PRZYCTYNY MAI EGO ZAUFANIA DO JM POI 
SKICH NA RYNKACH ANGIELSKICH. Jaja pol­
skie z n a re  pod tą  nazwą na rynku angielskim  
stanow iły  dotychczas tow ar m ato poszukiw any i 
b y ty  nisko notowane na tam tejszych giełdach to 
w aro  w ych .

Powodem  tego było, że w imporcie polskich jaj 
do Anglji pośredniczyły firmy niem ieckie, które 
odsort owy waty większe i lepsze sztuki, sprzedając 
je pod m arką w /asną lub holenderską, zaś m niej­
sze i zanieczyszczone klasytikow aly  .ako towar 
polski.

Celem usunięcia tej anom alji podjęte zostały 
próby bezpośredniego eksportu do Anglji. Próby te, 
k tórych zadaniem  będzie przełam anie uprzedzeń 
jakie istn ie ją  na rynku angielskim  w stosunku do 
tow aru „polskiego", będą wykonane z całą skru- 
pulanością. a  przedm iotem  icti będzie wytąrfMYie 
standartow y, najlepszej jakości towar polski.

POLSKA EMIGRACJA ROBOTNICZA DO FRAN­
CJI. Francuskie min. pracy ogłasza kom unikat, 
przypom inający w arunki, w jakich wprowadzony 
by ł do Francji polski robotnik Kom unika: ten o- 
kreśla ilość robotników polskich, zatrudnionych 
we Francji na dzień 1 stycznia  1927 r n a  375.878 
osób. W dalszym  ciągu kom unikat podnosi w.el- 
kie usługi, jakie robotnik polski przyniósł rolnic­
twu francuskiem u oraz przem ysłowi żelaznem u i 
węglowemu, zw laszcza w okręgach zniszczonych 
przez wojnę. Emigracja polska loznala słuszne;
1 dodatniej oceny przez czynniki francuskie a  w 
szczególności cenną okazała się praca polskiego 
robotnika. Należy wyelim inow ać pewną nieznacz­
n ą  ilość ciem nych indywiduów, które uniknęły 
kontroli obu państw  i dostały się do Francji drogą 
nielegalną.

zon p iłk a rsk i w ysokocyfrow em  zw ycięstw em  
nad  zespołem  A -klasow ym  Sokolego K iubu 
Sportowego „S parta" . Z w ycięstw o to, ze w zglę­
du n a  b. ładna gre W i s l \ .  w  ca łe j pełn i za  
służone. .B ram k i strze lili Reym an I (8), Hey- 
m an III (5), a po jednym  goa.lu skrzydłow i 
Adamek i Bator. Boisko Olszy dobre. Sędzio­
w ał p. Seidnur. Publiczności m im o niepogo­
dy i przejm ującego z im n a  dość dużo.

Katowice, 19 lutego. IFC. —  Naprzód (Li 
p iny) fl:3 (5:1). P rzew ag a  d rużyny  katow ic­
kiej, k tó ra  w y stąp iła  w  pełnym  sk ładzie  z 
rekonw alescen tem , Gortitzem II w bram ce. 
Bra.mki strze lili d la zw ycięzców  Rozck (3), 
o raz  Gortitz I, G eislei i JoschKe po dwie, s trz e l­
cam i N aprzodu byli Kania i W ala.

Sw iętocnl ‘w ice, 19 lutego. Pogoń (K a­
tow ice) — Śląsk 4:2 (3:2) Obie d ru ży n y  w y ­
stąp iły  z rezerw ow ym i, p rzyczem  d ru ży n a  
Sląsk-a g ra ła  w „dziesiątkę" i bez najlepszych  
sw oich zaw odników . B ram ki d la  Pogoni strze­
lili Pazurek (3) i Lubina (1), d la  Ś ląsk a  zaś 
Sprus i P a’ka II-gi.

M ysicwice, 19 lutego. K S. 06 —  Sło­
w ian (Bogucice) 3:2 (2:0). Bra.mki d la  z w y  
cięzców  s trze lili W alczyk, Bożek i jedna „sa­
m obójcza". dla S low iana  za.ś Błock i Bacińfki.

K S.. 09 —  K. S. 06 (Załęże) 0:1 (0:1).
Szarlej, 19 lutego Odra —  Kolejowy K. S. 

(K atow ice) 2:1 (0:1).
Tarnowskie Góry. 191 utogo. IKS. (T arnow ­

skie Góry) —  K. S. Pow staniec (Król. H uta) 
7:1 (5 :1).

W arszaw a, 19 lutego. W arszaw ianka —  
Bar-Kochha 12:0 (6:0), Polonia II — W arsza­
w ianka II 17:0.

W isdeń. (P AT.) Ze  zapow iedzianych  spot­
kań  o m istrzostw o W iednia  w  pitce nożnej ro­
zegrane zosta ły  dzisia j cz te ry , a  m ianow icie 
Sim m ering— Rapid 3:1 (2:1), Anstija— Hakoak 
0:0, FAC. —  Yienna 5:3  (2:2), Wanker— BAC 
5:3.

Praga, 19 lu tego . Sparta —  Vrsovice 4:3 
S!avia —  Teplitzer F. K. 2:1. Z aw o d y  o p u h a r.

Budapeszt, 19 lutego. Hnnraria —  f i l  Ker. 
7:2; F T. C. —  Vasas 3:1; N em zetti— Eocskai 
2:1: Ujpesti— Kispesti 4:2; Sabana— Attila 3:1; 
Bastia— „33" 2:2.

  o§o-----------

Kronika sportowa.
POLSKA STAJNIA DASZEWSKIEGO NA WY­

ŚCIGACH W ST. MORITZ, W uzupełnieniu po­
przednich wiadomości o udziale naszych stajen 
w wyścigach w St. M ontz dodajemy jeszcze nasB 
szczegóły: W  wyścigach na  tafli lodowej jeziora 
St. Moritz bierze udział jedna polska sta jn ia , li 
cząca 9 koni i należąca do p. Daszewskiego który 
już w roku zeszłym  tam że współzawodniczył.

Do biegów zapisano 59 koni, należących do 37 
w łaścicieli Szwajcarów lecz przybyłych z F ran ­
cji, Niemiec, W ioch, Polski i Austrji. Dni wysci - 
gowych trzy, biegów 15-cte (płaskich, z plotkom 1, 
kłusowych i skikjóring, t. j. na ski za  gaiopenem). 
Do głównego biegu o wielką nagrodę St. Moritz, 
uposa2oną w 15.000 fr. szwajc na dyst. 2.000 metr., 
zapisano i 8 koni.

NA OLIMPJADĘ DC AMSTERDAM! POLSKI 
STATEK REDZIE PRZEWOZIĆ PODRÓŻNYCH. 
Jak  już swego czasu „I. K. C.“ donosił, dyrekcja 
.Żeglugi Polskiej" p rzystąp iła  du opracow ania pro­

gram u wycieczek zagranicznych swoim luksuso­
w ym  okrętem  .pasażerskim s. s. „Gdynia" i wkrótce 
poda go do w iadom ość publicznej. Obecnie, jak 
się dowiadujem y, „Żegluga Polska" zam ierza w 
lecie b. r. wystać okręt „Gdynia" również i na  
jedną, d łuższą wycieczkę do Am sterdam u, żeby 
uczestnicy tej wycieczki mogli być na IX-tej Onm 
pjadzie, w najciekaw szym  jej okresie, oraz przy­
jąć udział w uroczystem  zam knięciu m iędzynaro­
dowych igrzysk. Zam ierzeniom  tym  jedynie przy- 
klasnąć należy 1

ZWYCIĘZCA W BIEGU NA OLIMPJADZIF HE- 
DLUND LISTONOSZEM Z ZAWODU. 7w ycięzra 
w biegu 50 kim w St. M ontz. Jledlund, przybył do 
m ety w tak św ietnej formie, iż .zwrócił przez to na 
siebie ogólną uwagę komlsyj sportowych, które 
się bliżej zainteresow ały jego osobą. Okazało się, 
że Hedlund już przed dwom a laty osiągnął ładny 
w swej ojczyźnie sukces, przychodząc jako 4 -ty 
w 90 kim. biegu o puhar G ustawa W azy. Z za­
wodu zaś Hedtund jest listonoszem  i jaW  taki 
zm uszony jest w swym  kraju do odbyw ania <na 
nartach  wcale ładnych i uciążliw ych podróży.

PRZYGOTOWANIA DO PIĘCIOBOJU NOWO- 
CZESNFGO. Z w ie 'ką starannością  przygotowuje 
M. Spraw W ojskowych zawodników do pięcioboju 
nowoczesnego na Igrzyskach IX Onm pjady w Am­
sterdam ie. Do zawodów tec.h, składających się ze 
strzelania z pistoletu, pływ ania, szerm ierki, jazdy 
konnej i biegu na przełaj brani są pod uwagę: 
kpi. Jan Baian, por. Malyszko, por. Komowski i st. 
wachm  Szetestowski

M. fS. W ojsk, podało już do wiadomości szcze­
gółowy plan treningów  tycn czterech sportowców. 
Oto jęgę z a ry s :

Do 15 lutego br. każdy z zawodników ćwiczy 
w sw ym  garnizonie przedew szystkiem  jazdę kon­
ną, pozatem  prowadzi trening przygotowawczy do 
biegu, strzelan ia  i szerm ierki.

Od 20 lutego do 15 m arca kandydaci grupy olim ­
pijskiej przebyw ają na  wspólnym  treningu w Kra­
kowie, gdzie w pierwszym  rzędzie, korzystając z 
krytej p ływ alni Y. M. C. A. orza instruktorów  
Związku Szerm ierzy — specjalizują się w p ływ a­
n iu  i szerm ierce.

W y n i k a  T a w c d ^ w  o ^ k ^ r s k i c h  
w kraju i zagranicą.

K raków , 19 lutego. W isła Sparta 15:1 (8:1) 
D ru ży n a  czerw onych  o tw orzyła w iosenny  se-

KRAJOYYE 
ZA G H fłN U  / .M  

N A  B ATY I  Z GOTÓWKĘ

Do początku m aja zawodnicy ćwiczą w swych 
garnizonach, przyczem  w tym  okresie główna uw a­
ga skupiona jest na bieg i strzelan ie . Maj — to 
znów koncentracja w Krakowie, spraw dzanie po­
stępów, zawody próbne itp. W czerwcu — ćw i­
czenia w sw ych garnizonach już obecnie w szyst­
kich punktów pięcioboju.

W reszcie od 1 do 20 hpea (dzień wyjazdu do 
Am sterdam u) kandydaci zjeżdżają do W arszaw y, 
gdzie przeprow adzają ostateczny 'trening i na za­
kończenie rozgryw ają zawody elim inacyjne.

We w szystkich stadjaeh trennigu zawodnicy m a­
ją zapew nioną pomoc instruktorów  jazdy konnej, 
szerm ierki, lekkiej a tle tyki, p ływ ania oraz strze­
lania  i korzystanie z koni wierzchowych na ma- 
neżn, strzelnic, p ływ alni oraz szeregu udogodnień 
w służbie.

HUMOR.
ŹA.CIĘTY KAj TUS.

(j.) Pau Kmiolam zn any  jest w całym  Krakowie 
ze swojej „ iz a o ię to ś c iJ a ż e l i  powie. że nie pije 
wódiki, to w tokiim rauie pije lyliko koujak, co dr> 
piiwa zaś m ilczy zawsze z właściwą sobie zacię­
tością. wiediząc, że n iem a takiego napoju, kfńuwhy 
się mia.1 do jiiwa laik, ja.k koniink do wódki. Ta­
kim to , człowiekiem j-ast pan Kajetan. Czlowie 
kiom zasad

Otóż pam K.aijefam pojechał do W arszaw y ze 
swoim przyjacielem , Bonifacym, który jest filo­
zofem od wszystkiego, od chrzcin i pogrzebu. N a­
w et obcemu posłużyliby za drużbę, mówiąc, że n i­
kogo nie należy  opuszczać w niieszczcściu. Gdy 
przebyli do Warsizaiwy. pan Kajetan unlal się za­
raz do poczekalni tT klasy, .wyjął z teki kopertę, 
zaadresow ał ją do swoijej żony, w łożył d.o niej — 
to je=it, do koperty, nie do żon u — czysto pa,pier 
listowy, zakleił kopertę i wir.zucil list do skrzynki.

— Kajtuś. oo to ma .zmarreyć? — zapylili}’ Donoś
—  Zaira" po ślubie przysiągłem  żonie- że ile 

razy wyjadę z Krakowa, codziennie do niej n ap i­
szę — powiada Kaijituś. — Ale n a  wyjeizdin etn 
pokłóciliśmy się i teraz n,ie m ówimy do siebie. 
Rominniesiz? Jestem  zacięty.

—  Rozumni nm, alp co to będizie. gd”  wrócisz do 
'tomm? — ptoyi.ada filozoficzny Bonuś.

w o j n a  t r o j a ń s k a  

o r o w ą  p i ę k n ą  M e S e n ę .,
W edle re lac ji txx3różnych. p rzybyw ających  

z  terenów  okupow anych  przuz F rancję , w  k ra ­
ju llu a la , za,m ieszkiw nnym  przez  B eduinów , 
toczą się k rw aw e  w alki ^Przyczyna tych  za­
m ieszek jest bardzo  ro m an ty czn a , d la  dz is ie j- 
szego trzeźw ego Europejczyka pow ojennego 
w prost n iezrozum ia ła : chodzi m ianow icie o —  
kohielę.

W ojnę, toczącą  się m iędzy dw iem a partja- 
mi potężnego szczepu B eduinów  B u a la  po­
przedza naisfopujn.ca lusto rja . P rzed  k ilku  m ie­
siącam i m iody w ódz arabsk i F m ir  F aw ar ibu 
T aw af. d żen te lm en  nnw skróś zeairopeizow any, 
p rzy b y ł do D am aszku w  m isji dyp lom atycz­
nej. P rzyby ł, u jrza ł, i —  zosta ł zw yciężony 
w praw dze nie dyplom atyczn ie , lecz w  m iło­
ści. P oznał m ianow icie p iękną ang ie lską  m is. 
w której zakocha ł się i pojął za  żonę w ed ług  
przepisów  bediuńsikich. Lecz —  inaczej za ­
p a tryw ał się na to rom an tyczne  m ałżeństw o  
konsul angielsk i, k tó ry  oskarży ł młodego k s ię ­
c ia  o porw anie kobiety. Proces zakończy ł się 
porażka dyplom aty  angielskiego, poniew aż rze­
kom o porw ana m is ośw iadczyła , że kocha sw e­
go m ęża i zo sta ła  jego żona. zupełn ie  dobro­
wolnie.

T ocz n a  horyzoncie  m ałżeńskiego szczęścia 
pojaw ił się now v w róg w  osobie dziadka em i­
ra E nw ara, zw ierzchn ika  w szystk ich  szcze­
pów B uala . księcia N uri F schschańla.ba, k tó ry  
ośw iadczył, że w n u k  jego, biorąc Angielkę 
za żonę, 'pogwałcił św ięte  prawna B edum ów  i 
rozkazał mu n a ty ch m ias t w ydalić  , n ieczy stą"  
żonę ze swego pałacu. Młody em ir F aw ar je ' 
dnak m iał pew ne dane, aby przypuszczać , że

dziadek Dostępuje- w  ten  sposób, pow odow a­
ny zazdrością, poniew aż sam  zakochał się w  
pięgnej Angielce. Z buntow ał się zatem  prze­
ciw  zw ierzchn ic tw u  dziadka i posia ł depu ta- 
cję do w ład z  francusk ich  z prośbą, aiby jego 
u zn a ły  jako nacze ln ika  w szystk ich  szczepów  
beduińsk ich  k ra ju  R uala , co też uzyskał. W od­
pow iedzi na w ystąp ien ie  w n u k a  zebra ł dz ia­
dek zastępy B eduinów  i rozpoczaj z m łodym  
buntow nik iem  regu la rną  wojnę. Nniprożno u si­
łow ały  w ładzo francusk ie  pogodzić zw aśn io ­
nych , krw aw e w ałki toczą się w  dalszym  ciągu .

Na w ypadek  jjorażki młodego em ira  los d a ­
my angielskiej nie b y łb y  byna jm n ie j godzien 
zad rości.

R ć ź r c  w ł o d o m M d .
TRAGEDJA RODZINNA ŹRÓDŁEM WYZYSKU

Jak dwiiosizą z BeiTiina, już trzy prz.eJfiębioralwa 
fUrnowe ch cą /zn an ą  sprawę zabójstwa w Steglifz 
wyizydkać jako znakom itą koniunkturę. Chcą one 
pozyskać Iliktę Scheller i Krant-za jako aktorów 
do fiJmiu na  tle tej zbrodni, a w ‘ razie odmowy, 
piragmą pozyskać Kranitza do napisam.a scenaiju - 
sza. Pcfwiem właściciel kabaretu w Hamburgu g z y ,  
byt do Berlina samolotem, ażeby Kraitiłzi i Scriel- 
lerówinę pozyskać do w ystępów Jakaś autorka 
ma już gotowy dram at na tern tle i zmalaizl ’sip 
podobno — jak ona twierdial — teatr w Berlinie, 
który przedstaw i tę sztukę.

Ale zaizinaczyl sie zdrowy odruch. Czołowa orga 
mzaoja wytwórni filmowych ośw iadczyła się s ta ­
nowczo przeoiwkiu wszelkiemu film owaniu tra  
gedji w Stegliitiz. Za tvm  przykładem  ooswly 
w szystkie wypożyczalnie filmów, które ogłosiły, 
że filmów tego rodzaju nie przyjm ą do rozpoży- 
ozainia. 'Wreszcie Zwiążek niemiaokioh kin ogło­
sił. że kitna związkowe nie będą takiego film u 
przejm ow ać do w yśw ietlania Opo-ne wypoży­
czalnie i kiima będą bojkotowane. r

CHŁOPIĘCA FRYZURA KRÓLOWEJ AFGANI-, 
STANU. Jak donoszą pism a paryskie- królowa 
A fganistanu jost w swoiej ojczyźnie energiczną 
protektorką ruchu kobiecego. „Jestem  — opowia­
dała królowa dziennikarzom  — pierw szą w Afga­
n istan ie  kobietą, pracującą planowo nad em ancy- 
'w pacją kobiet i naid w ykształceniem  dzaewoząt, 
Oczywiście kola reakcyjne staw iają zaciekły onfrr. 
Kiedy założyłam  nowoczesną szkolę dla dziew* 
oząt, konserw atyści m ahom etańscy podnieśli n ie . 
ledwie rewolucję i w yw iązała się w Kabulu k rw a­
w a waJka, na kiórej pam iątkę wzniesiono m aty 
pomnik. Do szkoły, która pow stała w śród tak tra ­
gicznych warunków i której kierow niczką t 
m oja m atka uczęszcza obecnie 800 uczeni'- Ale 
to jest dopiero slaby pocz.ąlek postępu. I tak  
przykro odczuwam fakt, że nie mogę pokazać się 
na u licy bez zastoiny na tw arzy. Mam tylko ten  
przyw itać że moja zasłona jest wcale przeźro­
czysta. To jest jedyne ustępstwo, które zrobiłam  
dia tradycji, ale m am  nadzieję, że w niedługim  
czasie zaczną- znikać zasłony  z tw arzy  kobiet 
afgańskich". B-nMawa nosi - fryzurę chłopięcą, 
a euronejcikie jej sf-oie pochodzą z Paryża.

SŁUŻAGE PRZED TBZEMA CIEKAMI BYŁY 
TAKIE. JAK I DZISIAl. Księżna Pom orska, iedna 
z córek księcia Brunszwicikirgo. nap isała  w roku 
1628 następujący list do nam iesnika jej ojca do 
Sletoma:

„Nasze łaskaw e i>ozdrowienia i w yrazy dobrej 
woli przesyłam y najpnzódziej. Drogi panie n a ­
m iestniku! Raduję się pom yślną wiadomością, 
iżeśeie m, w yszukać raczyli dziewkę dia obsłusi* 
laiKo że ma la t dwadzieścia i parę, tuszę przeto, 
że nie będzie naizbyt putsla i kochliwa, inaczej m e 
m oglahym jej tnzymać na swoim dworze N apam i 
pijcie ją po raz wtóry, aby by ła  milcząca dyskret­
n i ’ i nie t.rzmiot gaduła, zgodliwa i chętna do p ra­
cy, nie m rukliw a i  chętnie napom nienie jurzyj- 
nuijąca. W  takim  razie zinajdizie we m nie panną 
laskaiwą".

Odpowiedzialny redakto-:
H 1 C H A Ł  K O N O P I Ń S K I .
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Di ikarma Ulluśiruwaneg& Kuryera Codziennego" — Kraków, Wielopola 1, pod zarządem Feliksa Korizi ńskmgo.


